
Tow. Nikita Siergiejewicz Chruszczow kończy dziś 60 lat. 
Tow. Chruszczow urodzi! . się w rodzinie' góTniczej i sam 
pracował w kopalni w Donbasie. Cz!o~ek KPZR .od roku 
ł918 aktywny uczestnik wojn11 domowe,, członek Biura Po­
Uty~znego KC KPZR od roku 19.39, ·obecnie ~ sek.reta~z KC 
KP'....R, tow. Chrus.zczow jeu ;ednym z na3wybitme3szyc~ 
działaczy państwa radzlecktego i Komunistycznej PaTt.u 
Zwiqzku Rndzieck!ego. Ludzie prac11 w Polsce sk!ada1q 
dzU Jubilatowi - wypróbowanemu przyjacielowi nauego 
1\4rodu - serdeczne życzenia długich lat zdrowia oraz po­
Jnl/Ślnej pracy dla dobra narodów radzieckich . I dla zwy-

cięstwa spra.wy pokoju i postępu na świecte, 

Depesza Ktlmitetu Gentra\nego PZPR 
do sekretarza KC KPZR 

towarzysza N. S. Chruszczowa 
Do Towa~sza 

Nikity Slerglejewieu Chrua:rc1owa 
,Pierwszego sekretarH Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Zwl,,r.ku R&dzieckle10 

MOSKWA 

DROGI TOWARZYSZU CHRUSZCZOWI 

z okazji 60 rocznicy Waszych urodzin, pragniemy prze· 
słać Wam, Szanowny i Drog1 Towarzysz.u, w mlle;im Ko­
mitetu Centralnego naszej "partii - naiserdeczmejsze zy· 
czenia długich lat życia ! dalszej owocnei. p~acy dla. dob.ra 
pokoju i wielkiej spra\vy komunizmu •. kto1:ei. z ta~un me: 
zachwianym oddaniem służycie od nąiwczesmeJSZeJ Waszej 
aliodoścL . 

Polska klas.a robotnicza zachowala serdeczne WS!JOmme· 
nla z Waszego pobytu na li <tieżdzie na&zei partu, gdy 
w waszej Osobie witała przedstawiciela I jednego z nai· 
wybitniejszych przywódców wielkiej Komunistycznej Par· 
tli Związku Radzieckiego. . 

Pozwólcie zapewnić Was, te słowa 1 myśli, które przeka· 
zaliście naszemu Zjazdowi w imieniu Komitetu Centralne· 
go Komunistycznej Partii Związku Radz1eck1ego. zapadły 
głęboko w na~e serca i że ui;zynimy wszystko, by wy~el· 
nić nailep1ej wielkie zadama, Jakie postawu przed nami Il 
Zjazd naszej partiL . 
Walcząc ramię przy ramieniu ze sl~wn.ą Komumstyczną 

Partią Związku Radzieckiego I pod JeJ 1d.eowym ~rzt:wo· 
dem o wspólną sprawę będziemy meust.anme umacniać n~· 
szą braterską współpracę, wspólną działalność na rzecz 
pokoju. przeciwko wichrleniom unperialistycznym I. me· 
złomną jednośl: całego obozu poko_ju I sociahzm~. ktore.go 
ostoją I sztandarem jest wielk_i Zw'1ązek Radueck1 - gw!.8.· 
zda przewodnia całej ludzkości. 

W lmienlu Komitetu Centr&lnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

BOLESŁAW BIERUT 

• 

PROLETARIUSZE WSZYSTKICfI KRAJOW l.~CZClE su;r 

GŁOS ROBOTNICZY 
Na cześć 1 Maia 

Produkujemy więcej i lepiej 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ . I ' 

uspra.whiamy naszą pracę 
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..:.:..:.:.::.:.:.. ____ _.:,_ ____________ , ___________________________________ ___ 
Czyn 1-Majowy zrodzo· 

ny z głębokiego patriotyz• 
mu ludzi pracy z dnia na 
dzień pogłębia się. Rozwija 
się socjalistyczne współza­
wodnictwo o zwycięskie 
wykonanie zadań wytyczo­
nych przez II Zjazd Po~: 
skiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej. 

I ł 

W Lo.dzi i województwie ·w 1nteres1e narodów 

Francji Trwają przygotowania 
leży pokojowe rozwiązanie 

problemu niemieckiego 
WsJ611y ko11u1lkat 1atcl francuskich 

I czlo1kiw Polskiego Komitetu dla Pok1Jowe10 
Razwlązanla Problemu llemleckle10 

WARSZAWA, 16. 4. 
w dn[u 16 bm. b.awiący w stolicy francuscy p.arJ.amenta· 

r;11yści, dzifilacze polityczni i społeczni zostali przyjęci J?rzez 
marswłka Sejmu - pro!. Jana Dembowskiego._ Obecni by· 
li również posłowie na Sejm PRL. Spotkanie upłynęło 
w serdec;i;nej atmosferze. 

' 

do l~I Kongresu 
Zw. Zawodowych 
W żr.kładach pracy · Łodsł I wojewóditwa trwają. lnten· 

sywne przyfotowanla do lll Komrresu Związków Zawodo­
wych. Poprzedza ro szeroka kampania sprawozdawcza., kt6· 
reJ zadaniem Jest podsumowanie dotychczasowej działał· 
nMcl ruchu zwiP,zkowego oras wytyczenie nowych 111ad&ń, 

· Jakie postawił przed związkami zawodoW)'ml Il Zj&zd 
PZPR. 

Przedkongresowe zebrania 
W godzinach wieczornych --------------------------- odbyły się już w ZPB im. Szy. 

mańskiego, w ZPB w Ozorko· 
wie, w Zakładach Przemysłu 

Tkanin Dekoracyjnych i Za• 
kładach Uszczelnień i Wyro· 
bów Azbestowych - Oddział 

czlonkowie delegacji francus· 
kich parlamentarzystów, dzia· 
łaczy politycznych i społecz· 
nych oraz członkowie Polskie· 
go Komitetu dla Pokojowego 
Rozwiązania Problemu Nie· 
mieckiego odbyli wspólne ze· 
branie. Po obopólnej "''ymia· 
nie zdali przyjęto tekst wspól· 
nego komunikatu, który od· 
czytał w imieniu delegacji 
francuskiej p. Louis Vall~m. 
deputowany z Pąryża (RPF). 
Tekst komunikatu przyjęto 
aorącymi oklaskami. 

K01UUNIKAT 

Grupa osobistości fra.ncus· 
klch, która bawi obecnie w 
Polsce i Polski Komitet dla. 
Pokojowego Rozwląz:i.nia Pro· 
blemu Nlemlecklcgo, który Je 
zaprosił, wyrażają zadowolc· 
nie z wyników podróiy tej 
rrupy po Polsce. . 

Za.równo grupa osobistości 
francuskich, jak I Polski Ko· 
mltet dla Pokojowego Rozwlą.· 
zanla Problemu Niemieckiego 
zda.Ją sobie sprawę z groźnego 
niebezpieczeństwa, jakie 
wszelka remilitaryzacja Nie· 
mlee stanowi dla obu na.ro· 
dów i dla pokoju,; uważają 
więc, że we wspólnym lntere· 
sie leży 0&i~1tnlęcie pokojowe· 
go rozwi~zania problemu nie· 
mlecklego. 

Grupa osobistości francu!· 
kich I Polski Komitet dla Po· 
kojowego Rozwią.za.nla Probie· 
mu Niemieckiego uważają, że J 
Francja I Polska powinny niv 
wi..,zać ściślejsze stosunki tak 
na polu politycznym, jak kul· 
htralnym I b&ndlowym - w 
duchu tradycyjnej przyjaźni 
obu narodów, aby przyczynić 
się do odprężenia międzyna.ro· 
dowego, a w szczególności do 
ustanowieni& systemu zbioro· 
weiro bezpieczeństwa, systemu 
zdolnego zapewnić pokojowe 
stosunki między ' wszystkimi 
narodami. 

Sukces brygady 
racjonalizatorów 

z ZPB im. Marchlewskiego 

Z napiętą uwagą śledzono 
w wykończalni ZPB im. 

„B". 
Dyskusje w . czasie zebrań 

wykazały, że wśród wielu o· 
si<ignięć poszczególnych rad 
układowych, szczególnie w 
dziedzinie wzrostu wspób:.a-
wodnictwa, istnieje 
wiele niedociągnięć, 

jeszcze 
przede 

wszystkim w zakresie bezp1e· 
czeństwa higieny pracy. 
Szczególnie uwidoczniło się to 
w ZPB im. Szymańśkiego, 
gdzie zebrana załoga ostro kry· 
tykowala grupowych, !nsp$to. 
rów pracy, którzy nie Interesu· 
Ją się zagadnieniem bezpie­
czeństwa i higieny pracy. · 
Załoga Zakładów Tkanin 

Dekoracyjnych krytykowała 

radę zakładową za to, że nie 
zawsze potrafiła ona troszczyć 
się o sprawy bytowe. Nied0-
stateczna była również troska 
-o · z.aopattzenie załogi w mydło, 
czyste ręczniki itp. 
Słowa krytyki padły również 

pod adresem Związków Zawo­
dowych Okręgu nr 4, który 
przydzielił zakładom zbyt ma-

l łą ilość miejsc na kolonie dla 
dzieci robotników. 

Marchlewskiego przebieg Przedstawiciele Polski w KNPN pierwszej próby drukowania ' 
tkanin bez podkładek Udala 
się ona znakomicie .. Brygada 
racjonalizatorów zameldowala 
wczoraj o pomyślnym wyko. 
naniu zobowiązania 1-Maiowe· 
Il.O. 

Nowy sposób drukowania 

strzegą zasad 
układu rozejmowego w Korei 

Zagadnienia przemysłu 
obrad 

ZPB im. Waltera 

Poleps'lą się 
warunki pracy 

7.ałogi 

przedmiotem 
seJmeweJ 

podko11lsJI budżetowel Wiele cennych zobow!~ń 
n.a cześć 1 Maja podjęła zało­
ga ZPB Im. Waltera. Robot­

W ARSZA W A, 18. '· nicy przędzalni wyprodukują 
Sejmowa podkomisja bu· dodatkowo. 1.7g7 kg przędzy, 

dżetowa pod przewodnictwem na wrzeciennicach zmniejszą 
posła Witolda Biernawskiego pojed.ynkl do minim~m, ~ 
rozpatrzyła na p0siedzeniu w przewijaczki I skręcarki obn1-
dniu 15 bm . dział przemys1u żą ilość odpadów o 0,75 proc. 
w projekcie budżetu na 1954' r. 341 robotników tkalni d.:1 
Sprawozdawcą była JJ06łahka ponad plan 3.360 m tkanin 
tow. Michalina Tatarkówna. oraz 2.64,0 m tkanin I gatun· 

w dyskusji zabierali głoa ku. 
poslowie; Jan Frankowski, Personel farbiarni ufarbuje 
Stanisław Cieślak, Stani~ław ponadplanowo 38.600 kg luź· 
Kowalczyk, Pawał NahaJow- nego włókna. 
ski, Witold Fliernawski l Mi- · 
chalina Tatarkówna. 1. (Dalszy ciąg na str. 2j 

Siła· pokoju 
P okój światu? - to zawołanie setek milionów Judzi 

n& ca.tym świecie, ludst w1zy1tldcb ras l narodo­
wości. różnych poglądów I zapatrywań. To hasło, kt~re 
ongiś wyzyskiwane i nadużywane prze1 millooerow 
I miliarderów dla tumanienia milionów ludzi - stało 
się terH dla tych milionów symbolem niezmożonej po­
tęgi. 
Drtą przed tym hasłem cl, którzy żyją 1 krwi I poźo· 

gi wojennej. Głos milionów przenika najgrubsze mu· 
ry, wwier('& się w uszy, płosiy sen, przeraia i obezwła· 
dnia. b&nkiera li Nowego Jorku, fabrykanta broni z Lon· 
dynu czy Bonn. Wiedzą bowiem aż nadto dobrze, ł:e 
głos ten zdolny jest obezwładnić dłoń ludobójcy, 2a· 
tnymywać pociągi z amunicją.. przezn&czoną dla mordo· 
wan!& na.rodów, pra.gnąeycb tyć w wolności i uklad&6 
swe życie wedle własnego zrozumienia. 

Organizatorzy wojen, czciciele przemocy, 1lhwalcy do­
lara usiłują zar;łuszyć głos milionów łudzi hukiem bomb 
wodorowych, zn.ucanych na atolu Bikini I zgiełkiem 
krzykliwej reklamy, preparowanej wokó! . tego e~spe· 
rymentu. Na próżno! Wszystko, cokolwiek zam:vsla.Ją. 
I czynią. obra('a się przeciwko nim. Nowe ~lllony bo· 
jownlków przyłączają się do ogarnlająceKo cały świat obo­
zu pokoju. Strapieni bankierzy I fabrykanci z Nowego 
Jorku, Chi"ago i San Fran1ilsko ujttell . oto, że na.wet 
w szerega!lh Ich na.jblliszych, kla~owycłi sprzymierzeń· 
ców 11 pbinetow ministrów 211leżby .ch od dolara rzą.· 
dów f p&rlamentów, opanow&nych przez burżua.zJę -
powstaje zamieszanie, niepokój, opór. Drobny kupiec 
I p!'7emyslowlec. bijący czołobitny pokłon przed złotym 
elelrem. zaczyna wątpić w potęgę dolara, widząc potę· 
gę milionów serc I umysłów, 2jednoczonych wolą zapct­
bleżenia wo.inie. na.tchnłonych przykl&dem Kraju Rad 
I Innych krajów. budujących socjalizm I wykreślają.· 
cych ze słownika politycznego słowa „wojna nap1utnl· 
cza". . 

Po raz pierwszy w dzlejal'h przed ludzkością stanęła 
penpcktywa obronienia I utrwalenia pokoju. Zrodziła. 
Jl\ międzynarodowa solldarnoś6 proletariatu, łamią.ca 
sztu<'zne. dzleląl'e narody bariery nacjon&llZ1llu I szowl· 
nlzmu, nadająca słowom „naród'', „niepodległość". „su· 
werenność" szlachetne. pełne brzmienie. Umocniła Ją 
ma.teriałna potęca stu narodów Związku Ra.dzleckiego, 
który wszystkie dostępne dziś ludzkości siły przyrody 
zaprzągi w służbę człowiekowi do obrony jego dorob· 
ku I do rozwij&nia Jego dorobku. Utrwalił ją wysiłek 
na.rodów Polski I Chin, NRD 1 Czechosłowa.cJI, Wę· 
aier, Rumunii I Albanii. ~ 

15 dni W bawełnie 
tkanin polega na całkowitym 
wyeliminowaniu tzw. podkła­
dek sporządzanych z Kilkuna · 
stu metrów tkaniny, którą o­
wijano bębny. Uzyskano to 
dzięki odpowiedniej przeróbce 
maszyny. . 

Nowa metoda drukowania 
przysporzy zakładom znacz · 
nych oszczędności towaru, u­
możliwi zmniejszenie obsługi 
ma.szyny oraz przyczyni się do 
podniesienia jakości produk· 
cji. 

PAP dowiaduje się z kół miarod&Jnych, co następuje: 

ostatnio ukazało się oświadczenie ~en. Lacey, ~rzedsta· 
wiclela. tzw, dowództwa. NZ w WoJskoweJ KomlsJ1 RozeJ· 
moweJ w Korei, zawierające gołosłowne . I sprzecz~e z. oczy· 
wlstyml faktami zarzuty pod &dresem prze~sta"".1cieh Pol· 
skl l Czechosłowacji w KomilJI Na.dzorczeJ Panstw Neu· 
łr&Jnych w związku z jej działalności~ 

Nieodparta sila moralna. bije na iiwl&t cały z krajów 
rozeiąga.ją.cych się na Jednej trzeciej powierzchni globu 
ziemskiego. Oto kraje dawniej zacofane I słabe w clą.­
gu niewielu lat doitanlają stulecia, w.ysuwają się n_a 
czoło. Oto na;ody żyjąl'e w przysłowiowej nędzy 11 kaz· 
dym rokiem łyJą. dostatniej, kulturalniej. 

FonlieJ poda.Jemy wyniki 
podleg!e (;ZPB·Północ: 

produkcyjne, uzyskane. za 15 dni kwietnia przez zakłady 

przędzalnie cienk<>przędne Zakładu „D'' ZPB Im. Stall· 
wykonały plan w· 104.9 proc. na - 103.2 proc. I ZPB im. 
Najlepsze wyniki w tym cza- Dzierżyńskiego - 101.6 proc. 
sie uzyskały ZPB im Sa- Kilka słów o Jakości pro· 
wickiej - 110.7 proc, ZPB dukcji. Przemysł bawełniany 
Im. Nowotki w Piotrkowie produkuje coraz więcej t~a­
- 105.9 proc., I ZPB Im Mar· nin 1 gatunku. Z nadwyzką 
chlewskiego 104.4 Proc. realizują plany jakościowe (w 
Planu nie wykonała tylko tkaninach surowych) załogi 
pri:ędzalnia cienkoprzędna ZPB im Maixhlewskiego. 
Zakładu ,.A" ZPB Im. Stali- . ZPB Im. Dzlerżyńs.kiego, ZPB 

ko. Uchwały II Zjazdu PZPR 
wskazują m. in. na koniecz­
ność wydatnego podniesienia 
Jakości produkcji. 1'1·zeba 
więc w zakładach tych bez­
względnie zaostrzyć walkę o 
jakość. Kierownictwa techn! · 
czne winny bezzwtocznie za­
jąć się likwidacją błędów i 
u~terek, które powodują ob­
n lżenie planowanego wskaż· 
n !ka jakości. 

Po udanej próbie druko-
wania nową metodą jed-
nego z artykułów, bry-

na l90 4 proc), im. Armii Ludowej. ZPB im. 
przędzalnie 6rednlopnęd· Liebknechta i wielu innych Produkujemy duto I do· 

brze - oto hasło wszystklcb 
które tkaczek i tk11czy. 

ne - 104;4 proc. PrwduJą fabryk. 
załogi: ZPB w Oiorkow1e - s ·ed k kłady· 
111 5 proc ZPB Im Sl.Vmań· . ą 1 . na . za ' 

gada przystąpi do dalszych 
prób. W skład brygady wcho· 
dzą: kierownik wykończalni 
Feliks Lisiecki, kierownik dru­
karni Jan Muszyński, dyspo. 
zytor Franci&zek Skwarnecki, 
mechanik oddzialowy Czeslaw 
Rudziński i majster Zenon Ry· 
mer. 

(NA ZDJĘCIU: 
czasie próby). 

brygada w 

. · 112 2 1 Za kia me osiągają 1 planowanego 
skiego-;:- ·. proc . - wskaźnika I gatunku. Do 
du B ZPB im. Stalma-108.7 . ._ I . tk l 1·e· ZPB 1·m " . . n tcu na ezą a n . · 
proc. Zadan swy~h me zrea- I Dywizji Kościuszkowskiej, 
ll1.0wa!y: ZPB Im. Oknel. ZPB Im BytomFkiej . Zdkła­
ZPB im_ Arml! Ludowe3, du ,.C" - ZPB im Stalina I 
ZPB w M~szczen cy, k _ ZPB im. Dubois. Załogi Ich z 

przędza.lnie odp&~ owe nadwyżką wypełniają swe 
107,6 proc. W dz!ale tym zadania Ilościowe. Ale walka o 
wszystkie przędzalni~ WY peł· ilość _ to jeszcze nie wszy st· 
nily swe plany Nailepszyml 
wynikami mogą się poszczv­
clc załogi: ZPB im. Dzier­
żvńskiego l 10.7 proc., 
ZPB w Pabianicach - 108 
proc. I ZPB Marchlewskiego 
- l 06.6 proc., 

tk&łni~ - 105 7 proc. W 
czołówce krcx:zą załogi : ZPB 
Im. Bytomskie.i - 124,I proc. 
ZPB im Okr~\ - 111.1 proc., 
ZPB im. LukFemburg 
108.8 proc. I ZPB im. Dzier­
żyńskiego - 108.3 proc Pla­
nu nie wvpelniła .Jedynie 
tkalnia ZPB im. Rewolucji 
1905 r. 
wykończalnie 96 proc. 

większość wvkońct.adnl pla· 
nów 7~ 15 dni kwietnia nie 
wykonała. Naigorne wvn;ki 
uzyskały: ZPB Im. Luk•em­
burg - 79.3 proc , ZPB Im 
Kunickiego 73.4 proc. l 
ZPB Im Harnama - 82.2 
proc R\•tmicznie pracutą w­
łogi ZPB im. I Ovwizji Koś· 
clusz.kowsklej - 112,9 proc., 

W dniu 4 kwiet11ia br. na Plocu Gwiazdy w Paryżu odby­
ta się demonstrac;a przeciwko pro;ektowt utworzenia „armii 
europejskiej". Demonstranci pnerwa!i kordon policji i wy­
stqpili przeciwko premierowi Lunietowt t ministrowi Pleve­
nowi. Policji z trudem udało się wyrwać Laniela z rqk de· 
monstrantów. Minister Pleven zostal poturbowany. 

NA ZDJĘCIU: fragment demonstracji. (Pleven oznaczony 
<trzalka l. Fot - CAF 

Wydelegowani do prac w tyki PRL, strzegli założeń ro· 
Komisji Nadzorczej jak rów· zejmu i z całą wytrwałością 
mez Komisji Repatriacyjnej walczyć będą o jego wykona· 
Paiistw Neutralnych w Korei nie i o utrwalenie pokoju. · 
przedstawiciele Polski od sa· 
mego początku czyn11! i czy· 
nią nieustanne wysilki, zmie· Di'en Bi.en Fu 
ru:jące do tego, by układ o 
rozejmie był wykonywany I 
by pokój w Korei był na za· 
wsze utrwalony. Te ich wysil· 
ki napotykały jednak i napo· 
tykają ciągle na przeszkody, 
stawiane im prze! tych, któ· 
rzy zainteresowani są w u· 
trzymywaniu ognisk agresji i 
rozpalaniu nowych. 

Te same koła, które były 
zainteresowane w niedopusz· 
czeniu do zawarcia rozejmu 
w Korei, obecn ie czynią wszy· 
stko, aby w przededniu kon· 
ferencji genewskiej utrudnić 
osiągn ięcie na niej porozumie· 
nia i n ie przebierają w środ· 
kach, aby wzmóc napięcie w 
stosunkach międzynarodo­
wych. 

Mimo stawianych przeszkód 
przedstawiciele Polski w 
KNPN będą, zgodnie z pod· 
stawowymi założeniami poli· 

Następny 

numer 
„Głosu 

Robotniczego" 
ukaże s1ą 

we wtorek 20 b]. 

Yietnamczycy 
kontrolują lot1lskl 

oblę:łoneJ twierdz~ 

Vietnamska Agencja Praso­
wa don061, że ci~ka artyleria 
vietn<>ms.tiej armii ludoweJ 
zmusila do milczenia 12 dzlal 
francu&k1ch na środkowym 
odcinku frontu Dien Bien Fu 
w rejonie Muongthanh. Pocis­
ki artylerii vietnamskiej 
wznieciły ogień w składzie 
materiałów pędnych w 
Muongthanh. 

W ciągu ostatniej doby vlet­
namskie woJska ludowe kon­
tynuowały swe operacje zmie­
rzające do całkowitego spara­
liżowanla lotniska pod Dien 
Bien Fu. Północna część tego 
Iotmska jeEt już od trzech dni 
zajęta przez vietnamskie woj­
ska ludowe. Nocy ubiegłe) 
grupy szturmowe tych woj>k 
umieściły ładunki wybucho­
we na pozostaJej części lotn is­
ka 

Jak wynika z donl~ień pra­
sy, vletnam~kie wojska ludo· 
we okopały się na lotnisku w 
odlegto•cl zal~dw1e 800 me· 
trów od kwatery dowód;:twa 
rranC'uskłeJ z.alog! Olen Bien 
f'u K ilk11 fortów zostało od­
ciętyeh od centrum umocn t eń 
tra ncusk Ich. 

:················••11•••••··············~ . ' . 
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Jakli „cud" to sprawiłT Tym „cudem" Jest poezucłe 
w&rtoścl, jakim pnepotła miliony ludzi pra.cy nauka 
M&rks&. Fngełsa, Lenina I StalJna. Jest ni~ partia 
kla..~y robotniczej, kierująca wysiłkiem mlllonow. Ona 
to pra.gnienłom I dąienlom narodów . nadaje ksilałt 
ch;ialania, którego wynikiem są kominy fa.bryk I pola 
szumiące zboł.em, upltale i uniwersytety, teatry I mu·. 
zea, szkoły I żłobki, pn:edszlrol11 I domy llultury, dla nas 
wseystklch. ludzi pracy, dla tych, co te wartości twor1ą. 

Jakie wymowne Jest, że właśnie nasza pra<"a, kłó· 
rej owol'e sami mamy spotywać. uważana jest pnez 
organizatorów wojen za najwłl:ksze dla nll'h. nlebezple· 
czeństwo. Pomyślmy, ie obfitość dóbr, które tworzy· 
my, uważa Jakiś Krupp czy Rockefeller za wrogie 
działanie! Uprzytomnijmy sobie. ie progr&m li Zjar.du 
partii, program sr.yhkierto podniesienia dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy uwał.aJ11 za za.grożenie! że zobo­
wiązania, którymi ludzie prac7 czczą. swoje ~wlęto, 
Swięto Pierwszomajowe, zobowłl\7.&nla Jeszcze większej 
produkcji. aby szybciej podniosła się nasza stooa ż:v·, 
clowa. I nasza kultura - jaki~ Dulles mote uznać za 
akt groźby, pod Jego &kierowa.ny adresem. 

Istotnie. dla tych pa.nów, żyjących z wyzysku cudzej 
pracy, Jest to niebezpieczeństwem. Jest nim ka.żda ob· 
niżka cen w Zwll\zku Radzlf'ckłm, I u nas, I w Czecho· 
slowacjl, I n& Wc:grzech. Jest nim każda szkoła I ka.ż· 
dv dom mieszkalny. Jesł nim nowowydany zbiór dzieł 
Mickiewicza cey Puszkina I nasz rynek Starego Miasta 
w Warszawie lub miasto uniwersyteckie w Moskwie. 
Jest nim Pałac Kultury i 'Na.ukl Im. Stalina, symhol 
wieczystej przyjał.nl Kraju R&d I Pólskl, symbol br&ter· 
skiej pomocy, udzielanej przez wielkie mocarstwo so· 
cjalistyczne kra.iowi buduj~emu socJa.lbm, 

Na tych przykładach bowiem ukazuje się światu wyż· 
noś6 ustro.iu socj&li~bcznego n&d kaplt&łlstycznym. Bo 
mlłłony ludzi w krajach kaplt&llstycznych uświadamia· 
ją sobie, ie im się a roko na rok gorzej dzieje, że tyją 
pod ciągłą groźbą kryzysów I bezrobocia, podczas gdy 
w naszym ustroju nie ma miejsca dla kryzysu. ludziom 
:tvJe się roraz lepiej, a przede wszystkim przed mło­
dzieżą wszystko stoi otworem. 
Swladomośt' milionów ludzi, to Istotnie największy 

wróg wyzy~kiwacz:v I nlewyczerp&ne iródlo n&szeJ slly. 
Ta >iwiadomość wyraża się w Czynie PlerwszomaJo· 
w~·m. pomnażają,cym n&szą siłę I nasz dobrobyt. Ta 
!hviadomoo1ć tworzy potęgę, która obezwł&dni& wrogów 
pokoju. łamie Ich plany, miesza Im 1eykl. 

Ta śwladomo!\ć milionów zmusiła polityków ~tomu 
I dola.r:i. do wzh:cła ud7.la.łu w konferencji berlińskiej. 
I zmns:r:a Ich do przy,lazdu do Genewy, aby wspólnie z 
przeclstawi<'lelaml Związku Radzieckiego I Chin Ludo­
wvch obradować nad zagadnieniami zakończenia woj· 
n; w lndochłnach I uregulowania problemu koreań~kie­
g~. Ta świadomość zmnsra l<-h do rokowań. które -
whrl"w irb woli. a zgodnie z wolą narodów - prowa· 
dzą do odprężenia w sytuacji międzynarodowej, do 
•ił.nva'"nia pokoju w świecie. 



STR. 2 

"\VVDARZENIA --
TYGODNIA 

W !elce czcigodny parlament brytyjski był ostatnio terl!-
hetn zgoła niecodziennych wydarzeń. Z ust posłów 

brytyJskich, trudno dających Sill wyprowadzić z równo­
wagi, raz po raz padały slowa: „HARBA!", „TO DRU~ 
GA KOREA!". . · 

Cói tak wiburzyło flegmatyeznych Angl!k6w., Wzbu• 
r:eyło lclu oświadczenie ministra Edena, który zakomuni­
ko'Wal Iz'tiie Gmin, iż w wyniku rozmów z amerykańskim 
sekretarżt»m sbnu Dullesem uzgodniono, że w razie nie­
powodzertt.a konferencji genewsk iej rozpat rzona zostanie 
Spt'awa w n,ganizbWlinia agresywnego paktu w Azji po­
łudniowo - ~schodnil'!j, którego członkami byłyby rn. in. 
USA, Anglia 1i Francja, ·"', , , 

Ani w Londynie, 
ani ·w Paryiu · 

Czy , ozrtacźa to, \ :!e Dulles osiągnął w Londynie to, co 
b:f}o eelem jei):o nagiej podróży na europejski kon­

tynent? Nie. Ani w Londynie, ani w Pnryzu amerykański 
sekrefilr-;: stanu nie '.zdolal przeforsować swoich plnflów. 
Na cz;mi. one polegal!y? Na tym, by skłonić rź!ld artRlelskl 
i francuski do ogłosz~nin wspólnego „ostrzeżenia", skie­
rowanego pod adrnsenn Chin i uzgodnić „wspólną akcję" 
mocarstwi zachodnich ,w Indochinach. Jednym słowem 
nmerykai'iiskiemu rzecZ111ikowl „polityki śiły" źależało na 
tym, by dać światu obll:ai jedności mócarstw zachodnich, 
a jedrlocze:!nie zmusić rządy Anglii i E'rartcji do po6j,cla 
wespół z rządem l.JSA ktokU, ztnierzającego do storpe, 
dowania konferencji genewskiej. 

Celu swego Dulles nie osiągnął. W wyniku Bprzec!wu 
Anglii\ i Francji żadne Wspólne „ostrzeżenie" nie zostało 
ogloszor;ie, 

Nato~"last ogłoszone zosiały w Londynie I Pacyfu k~ 
munikaty, z których treści, to!}iontd w powodzi wielu 
pięknie brzmiących, lecz niewiele m6wląeych Słówek, wy­
nika, iż rząt:łY Anglii I Francji uznaly za stosawne WśttzY• 
mae ~li? z Jakimikolwiek krokami at do czasu odbycia 
się konfere~ji genewskiej. Wbr.ew nadziejom. Waszy~g­
tonu, wizyta ·.pullesa w Londyme I Paryzu me przymo­
sła światu dl:J\razu cementującej się jedności mocarstw 
zachodnich, le<l:z zaostrzających się sprzeczności . . 

Nacisk bryty,iskiej, a w . szczególności francuskiej opl• 
nil publicznej jl!st w chwili obe~hej w Anglll i we Fran­
cji t!l.k silny, że sądy tych ltrajóW nie mogJy 1>rzejść nad 
nlm do porzit~u dziE!nnego. 

Silę tego nacisku obrazują wymownie liczne glosy pra• 
sy zachódnio •europejskiej. I tak np. zachodnie - niemiec­
ki dziennik „Badische Neueste Nachrichten" z goryczą 
dochodzi do wniosku, że „Europejczycy udzielają obecnie 
lekcji USA". „Lekcji tej - pisze adenauerowska gazeta 
- udzielają przede wszystkim F'rancuzi. Amerykanie nie 
zapomną jej tak sz)fuko. Mogą olii teraz zz:ożumieć swą 
własną niemoc ... W Europie muszą oni przyglądać się 
odraczaniu ratyfikacji układu w sprawie „armil europej­
skiej". W Indochinach muszą zrezyanować z użycia swe­
go wielkiego potencjałl.I ... '' 

· Tylko marionetki 
~le tylko w Europ!~ w sprawach dalekowschodnich 
J' Waszyngton napotyka na wciąż rosnące trudności. W 

samej Azji amerykańskim aw~nturnikom i ich lisynmll­
nowskim oraz czangkaisT~kowskim agentom powódii się 
nielepiej. O czymże, jak nie o słabości !eh pozycji, śwlad-
1J;r;y .:rezygnowanie przez klikę llsynmanowską ,ze zwo­
łania na koniec" kwieinia „azjatyckiej konferencji anty­
komunistycznej''. 

01ów11ą przyczyną odwołania konferencji było, jak pl• 
sze ftli hcU§ka agencja tirasowa, „niechętne ustosunkoWa• 
ni!! się tapro~zonych krajów Azji". A jak wyglĄd11 sto­
sunek krajów azJatyćkich dt> propożycji Dllłlesa w ~pra­
wie zmontowanin agresywnego bloku poludniówo--wact\O(l­
nlE!j Azji? Bardzo w~rtiowne jest pod tym względem ze­
stawienie opublikowane przez ametykańską agencję 
pl'asowil „United Pre.ss". Wynika z niego; ze: 

INDONEZJA dala do zrozumienia USA, te nfe przyłą­
czy się do tego blok u. 

BURMA (:lopiera kurs polityki Indii utrzymuJących do­
bre stosunlti z Chinami Ludowymi. 

INDIE niejednokrotnie potępiały agresywne plany USA 
w Azji, a ostatnio premier Nehru, tJódtllljljc ostrej kry­
tyce atnerykańsk ie próby sabóttlwarlia konfert!hcjl geneW· 
sk ieJ, Wystąpił przeci\Vk() stosówal'li\I gt6żb [lt'ze!:r. USA. 

z wszystkich krajów azjatyckich jedynie tak mario­
netkowe rządy, jak filipiński czy południowo - koreański 
wyraziły swą aprobatę dla amerykańskich planów przy­
gotowywania agresji przeciwko Chinom Ludowym, pla­
nów umiędzynarodowienia konfl1ldu w Vietnamie. 

Nieomal na klęczkach 
fb' prawy eurntJejskie, a ściślej IT\ówiąc sprawa „euro­
~ pej~kiej wsPólnbt)I obrońnej", również nie przyspa­

rzają tau rów ametykańgk iej dyplomacji, amerykańskiej 
„polityce · siły". Jest una przyczyt1ą rosnących rotdtwię­
kóW nie tylkó pomiędzy USA, a partńerlllhi zachodnio­
europejskimi Waszyngtonu, lee~ rlwnież rozdźwięków w 
łonie pa rtii rządzących w krajach zachodnie - europej­
skich, a nawet rządów. 

Klasycznym tego przykładem Jest rząd frahcuskl. Jak 
doniosł1o1 prasa, wokół „armii europejskiej'' tlosżło w 
rządzie francllskitn do óstrilgo konfliktu. O tym, do j11-
kich rozmiarów doszedł ów konflikt, wymbwnie ~wllldczy 
głos dzienni ka „Franc•Titeui·", który 1>isał, że w ct.llsie 
burzliwego posledżehla fraftcUskiego gabinetu, abradują­
cego nad zagadnieniem „!'?urdpejskiej \\•spólnoty otiron­
neJ", premier Lanie! „nieomal na klęczkach blaga.I tl'lini-
1Mów, by pt>żbstali w rządzie, bo co pomyśli sobie świat 
o ktyżysle gabinetowym we Francji w ptzededhiu kclh­
ferencji genewskiej''. 

Fllktem jest, że I w tej sprawie, mimo najlepszych chę­
ci, nie udało się premierowi Lanielowi i ministrowi Bi­
dault spełnić życzeń Wa8zyngtonu i ustalic terminu de­
baty ratyfikacyjnej we francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym. 

J;'rancuska opinia ptibllczńa nie tllije sobie zamydli~ 
ocżU. Nie dala się ósżUkać historią tzw. gwarancji bry­
t;"J!lkich, rirtewidlljących, że Angli!I potostawl swe woj­
st;a na ltohtynehde europejsklrti1 żeby w um sposób zneu­
tralizować nlebeżplec:tenstWo od!'odzenia hitlerowskiego 
WeHtitlachtu w ramach „armii europejskiej". „Gwllran­
cje" Bryty Ji!kle trlają niesiewną historię w Flurópie i trze­
ba być jut b!lrdzo m!IWnym, by dać się wziąć na lep równie 
prostackich chwytów, I jak donosi dziennik „Combat", we 
frartc'Uskim Zgromadzeniu Narodowym nie ma obecnie 
Większoscl, którn uznałaby „gwarancje" angielskie za 
wyst!lt'czajqce dla ratyfikowania Układu . o ,,armii euro­
pejskiej". 

Czym są ostatflle wydllrżenia w Anglii, we Francji, w 
krajach Dalekiego Wschodu? Są ohe fragmentami wiel­
kiej, rozstrzygaj ąćej bitwy o pdkójową przyszłość świata, 
o to, by dućh ro~owal\ zwyciężył w stosunkach tn_iędzyna­
rudciwyćh, o to, by jUż nigdy w uszach mles7kańcow War~ 
szawy, Paryża, !?ragi, l'Cijowa czy Brukseh I Kopenhagi 
nie brzmiał tupot SS-mański ch butów, o to, by energia 
atomowa, wodór czy kobalt nie stały się przeklenstwem 
!Ud7.ko§ci, by wszystkie narody świata, rrtale I duże, za­
znały pokoJU. 

w tej bitwie - wielkiej bitwie narodów przeciwko Ich 
wrogom - sprawa pokóju zwycięsko toruje sobie drogę. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

Kierownicy 
partii i rz,du 

ZSRR 
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„Comedie Francaisa" 
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tJo.ooo homm•• j!~ettesf 
r•c•n•łl 6 Bonit et 

A. l'Ahth01 

tOUR U 
l\IOSKW A, 16, C. 

Dnia 1~ bftl, odbYłll Ił~ " 
Teatrze Im. E. Wl~fttilftf6Wll 
ostatnie przedstawienie sztuki 
Moliera „Mieszcz;anin szlach· 
ticem" w wykonaniu ar­
tystów „Oomecłie Franeaiae", 
Włd110wie t:rwiołowylill o­
klaskami dali wyraz uznania 
dla pełnej temperamentu gry 
mistrzów sceny najstarszego 
teatru narodowe10 Francji, 
któny wyg~pilł we w1pa• 

konflikt trw.a p 'ł · k ~ -• b. · ·1 · d k ·_ · · 
" paryskich kołach politycznych podkreśla się. O W I 8 U W Si U Z I 8 U Z OS C I 

łe aczkolwiek Ila czwartkowym posiedzeniu rady mi­
nistrów zdołano unłkbqć kryzysu rządowego - kon­
flikt dzielący zwolenników i przeciwników „armii 
europejskiej" trwa nadal i premiel Lanie} uzyskał 
jedyrtie nową :zwłokę. 

nialej utuće wlelkiero ara- Obecny stan rze<:zy w rzą· 
maturga francuskiego. dzle „Combat" określa jako 

t5eJ§(!eJ w~ćlnOcle obronnej", 
nie nadający się absolutnie do 
przyjęcia. Po prze<istawien iu obecni zbrojny 1<ozejm mi«!zy zwo-

z.gotowali długotrwałą owa· lennikami a przeciwnikami __________ .,..........,_._ 
cię przedstawicielom fran- „eurQPejskiej wspólnoty O· 

bronnej". Agencja Agefi 
cu1klej sztuki teatralnej. itWierdzA; te rozeJtn oparty 
Najwl~ksze uznanie wł· Jest na „kruchych podsta· 

dzów 11:y11kaJI artyści: L. wach" i nie rokuje tiługlego 

Seigner, B. Bretty, J. Me~. 1;'ćiA. ' 
d M „Liberatlon" zaznacza, że 

G. Rouer, M. Esca.n e, · wiel\ł' ministrów, mimo wyra· 
Boudet, M. Sabour~t. J. Plat. tenia zgody na komunikat rzą-

Na przedi.tawieniu obecni dowy, ostro krytykowało poli· 
byli: G. M. Maienke>w, W. M . . tykę Sidault. 
Mołotow, N. S. Chrusu:zow, Krytycznej ocenie poddały 
K. J. Woróu:yłow N. A. Buł· komunikat · rząd°""'.Y . grupy 

1 parlamentarne Raul11&tóW, któ· 
ganln, Ł. M. Kaganowlcz, A. re w ogłoszonym w c:twartek 
I . Mikojan, M. Ct. Pierwu<:hi.n, wieczorem oświadczeniu 
P. N. PoS!Pielow. W tee.trze stwi~rdzają, !e Francji gro~ą 
na przedstawieniu obecny „zl.udne gwarancje amery.kań· 

• sk1e", „pozorne porozum1eme 
był równid amba.!llidor nad- w sprawie Za.głębia Sllary" 
!Wyczajny I PełnOirtóćny oraz dalsZA presja, by Francja 
Frartcii w ZS!tR t. Joxe. taty!lkowała uklad o „euro• 

Anglicy zaostrzyti terror w Ken.li. Przeciwko btzbronnd 
tudnośd kieruje stę wciq~ nowe octdz!ał11 w11pos11żone 

w najnowoczefolejszq broi\. 
Na zdjęciu: Oddzial1) brytyjskie z Lanctt1hlre, które zo­

st11łt1 rzucone do walki z bezbronn11m )Jlemlenlem l<lkuyu. 

Mit1dzynarodowa 

konferencja górników 
rozpocznie obrady 3 grudnia br. 

WIEDE°A', 18. C, 
W dniach 1C I 15 bm. odbyło się w Wiedniu posiedzenie 

Biura Wykonawczego Międzynarodowego Zrzeszenia Związ­
ku Za.wodllw@fo Górników (1ekcji branżowej Swiatowej Fe­
deracji Związków Zawodowycb), 

Pismo 
amb. Siemionowa 

do szefów 
misji wojskowych 

Wysoki komisarz ZSRR w 
Niemczech amb. Siemionow 
wysiosował do szefów misji 
wojskowych państw, których 
misje wojskowe akredytowa­
ne były prsy dawnej Radzie 
Kónłrolnd w Berlinie PiilllO, 
w którym czytamy: 
Rząd radziecki zakomuni­

kował 26. III, że pode.imuje z 
NRD takie same stosunki, 
jak z innymi suwerennymi 
państwami i ze NRD może 
swobodnie de<:ydować o 
swych s!)l"awach wewnętrz· 
nych i zewnętrznych. 
Uważam więc za konieczne 

p0lnf<>rmować panów, że na 
przylzłość we wszystkich 
~pl'Aw11eh datyczących NRD 
nalet.,y zwracać się do odpo­
wiednich władz NRD. 

Kom unikał 
Sekretariatu SFZ.Z 
Sekret~rlat SFZZ -podaje, 

~e komitet organizacyjny 
Międzynarodowej Konferen­
cji Pracowników Przemysłu 

Chilm!cl!.nego I Naftowego 
pogta.nown zwoł~t tę konfe-rreiidt d<J . aultllresztU na 
22-211 września br, 

Na konferencji om6wlone 
będą zadan la związków w 
walce o zaspokojenie tądań 
socjalno - ~konomlcznych, o 
nlezAwlsłość narOdOWI\ 1 o 
p<>kój. 

Hago n ka 
W posiedzeniu Biura wzięli 

udzi~I przedstawiciele górni­
ków Francji, Wioch, Anglii, ' 
ZStl.R, Polskj i Luksemburga. 

McCarthy' ego 

przeciw uczonym 
amerykańskim 

Omowiono szereg aktual-
nych' problemów dotyczących 
połozenla górników w krajach 
kapitall5tyct.nych I kolon ial­
riych, m. in. problem płac, 
bezpieczeństwa pracy, ctaśu 
praćy itp. Pólitidto Biuro Wy­
konawcza orńóWiło sprawę 
przygotowań do międzynaro­
dowej konferencji gótńików, 
która Odbędtie sii: w Pradze 
w dniach 3 - 7 grudnia br. 

Dnld U kwietnia br. przypada p!,M.t!t• 
stl!,ta roc!nlca istnienil1 dzłennlk11 
„L,Humanite" - centralnego otg1111u 

Komunistycznej Partii Francji. W t11m dniu 
masy ludow.i Francji wraz ze wszy1tktmi l>O* 
sti:powym{ ludźmi M cał11m świecie będq 
skladać życzenia jubilatce, której plęc!dz!e­
siqt lat istnienia, to piętd.ziesiąt tat watki. 

„L'Humanite" znacz11 „ludzkość", Kif!dt1 
wte!kl patriota l łttrUw11 wró11 wo;n11, Jean 
Jaures, zakłada! w 1904 roku aziennlk pod 
tym tytułem, wyznacz11l swemu p!lmti. t11m 
ram11m jako cel walkł o sprawę ludzkoki. 
Kied11 na kongresie w Tours w roku 1920 ol­
brż11mlci więkuo&ć 1ociallstów francuskich 
afajs na gruncie nowej III Międz11narodÓW• 
kł; :rod.zoncj 1 Wielkiej Rewotucjl Plddtie'­
nikowej - „L'Hmnanite" staj• Bi( 1>rpa11tm 
powstalej wówczas KomunistyctntJ Pllrtii 
Francji, ~ 

MOU!'iC• Thol'es pilllł to zwł4z1cU I til~~­
dziesięcioleciem „L'Hum11nitt": 

„organ 1)ra1ow11 ncijwiękuej pdrtil F11111-
cji ty;e z ttgo, co mu prz1111011 lud. „L'1łuma­
n1te" Utn!ej11 dzięki ptzywlqi:aniu czytttni­
ków, poiwifcenlu be.tlnte1't1ow1111ch ko!por• 
terów t wyrzecnniom teda1dot6w. Zaufanit, 
jakim pi&mo darzone Jest prtei kt11sę robot­
niczą, bezintfresoumotć ł partyjność ws1)6l• 
pracotv'll.ików - oto „tajtm·l\\cte" środki, ;itł­
kiml tozJ:)otż4dZ4 ,,L'Humanlttł", oto źródlo 
jej powodzenia". 

„L'Human!te" jdt w1tit111111t11m w11chówaw• 
Cl!, nMOdu ftancusklego, Wpttjajtic wielkie 
nauki Marksa, Eng~l~a, LtniłlB ł Stalina;, 
wska~ujqć drogę wvzwoleitlci ludzi prac11 1 

jaTzma: ucisku.. Jest organizatorem ludu pra• 
cującego w walce o wolnołt!, w watce prze­
ciwko klasie Wl/?!l!ldwacz11, nie wahcijqcych 
się zaprzedać niepodl ealotć nttrodu w imię 
egoistycznych Interesów klll.sow11ch. 

• 
Od plertiilf!JCI\ dnł Neoo uhtlł'\15 

„L'Humałlite'' wllle111 re w.rzystkioh 1H 
ptl:tCitdkO wojnom 'l\IJJ11łdicz11m. De-

maskuje t pot~plll tbl'O(łnlctt Wf/prawy koto­
nlzatot~kie imperializmu francuskiego, od 
wyprawy marokamkid w 1906 r. 11i po „bru­
dna, wojnę" w Vietti11mit, Watczv o utrz11-
manie pokoju w 1914 i 1939 r., wzvwajqc 
W!Zl/Stkkh. ludzi dobre' wolt do zagrodzenia 
d10gi „Czterem 1tźdźcom Apokalips11". Pierw­
szy redaktot „L'ltumttnite". Jelln Jaures, zgl­
nąl od ktlll, Jakq posłało mu itrannictwo woj-

łl!I• Od teoo c:asu redaktorzv ł w.łpólptaco• 
wnlct1 tego pbma przdladowanl eq i więzie­
ni iawsze, !!ektDĆ w!asn11 ł obett reakcja wi­
dzi w 11loszonej pr2ei ńlch prawdzie tamę 
łla awunturntczej drodze w0Jn11. 

Po wyzwoleniu „L' Hu7nanite" staje na cze­
le walki o jednolć narodowi!, I pokojową od­
budowę Francji, Jeat '1/m pismem, które 
konaekwentnle i imla!o demaskuje poczyna­
nia rodzim11ch i obcych podżegaczy wojen­
nych, które broni Francjc prted utTatq nie­
zl1Wil!!ogc1 narodawej I mOblllzuje do walki 
przeciw hańbie i zdtadzie „atlantyckiej" pok 
litykl wasaUtwa wobec Ame111ki, przeciw 
lmierttllttmu nie!'lezpiec:efiłtWu odbudowfl 
Wehrmachtu, przeciw atomowej wojnie ł 
przeciw nędil/ powodowane} przu narzuco­
n't zbrojenitt. 

„L'lfomanite" wszędzte t %awszt sto.je tli 
obronie praw jednostki, praw człowieka, 
(IWO.lconych 1)rtet W!p61~UJ31\l/Ch tltkWizyto• 
rów. Czy to będz\e b11mittow przed httleroiv• 
sJdm sądem, czy Sacco t Vanzetti lub Ro· 
aen.bergow!e przed aqdem amerykańskim, 
czy dokerzy Dunkierki, zttajkujący w pro• 
tdcie przeciw wyzyskowi i niesprawiedliwo§k 
ci, czy Henri Martin stawiający czolo wo;~ 
skowym ttybun!tlom... Za.wue I wszędzie 
„L'Humanite" bierze w obronę czlotbieka i 
jego sprawę, luclzkoló i jej godność, Ż!/Cie i 
jego sens. 

„L'Humanite'' }tst pismem, któl'e krzewl 
wśród ludzi t>l'4Cli Frantji międżynarodowq 
solidarnoU proletariatu. Uczy miłości do 
pierwsra110 'kraju zw11cięsk!eoo socjalizmu -
do Związku Radzteeklego, uczy korzystania 
: wzorów pierwszej sztu„mowej brygo.dy 
ludzkości - KPZR. „L'Humanite" położyła 
wielkie zaslugi w zacieśnianiu przyjaźni mię· 
dzy ludem Francji I Potski, tlemaskuj4c ma­
newry obecnych w!a.dców Francji pragną­
cych. podważyć tę przyjaźń, prześladujących. 

ttemokratycznt; prasę poUkq,, Wl/tledlajf\Cl/Clł 
naszych dzialaczy. 

• 
Maurlc• Thorez powl1d11lal ktedvl, !41 

kai:dtt klasa spoieczn11 ma taką pra­
sę, na jaką zasluguje. „L'Humanite" 

czttp\e swe ctchll z przymiotów francuskiej 
klas11 robotnicze;, z prz11miotów partii tej 
klasy. T11lko klasa robotnkza sluty prawdzl· 
wie i bezinteresownie interesom swef/O naro­
du. Tytko klasa robotnicza I je} till.rtia widzi 
jasno i ma odwagę mówienia prawdy. Tylko 
ona ma odwagę podjęcla watki o tę tirawdę, 
a~ do Zwycl~stwa. 

MIROSt..AW ŻtJt..A\\rSitl 

Wall-Street każe Rinąćlrancuzorn 
na polach Vietnamu 

Francuscy 
• /r t1 • 

1ency wo1enn1 
'ądają 

rokowań 

PEKIN, 16.4. 

Vłetftllmska Ageneja In­
formacyjna donosi, że 148 
oficerów · i podoficerów 
franci'1skłego korpusu eks• 
pedycyjne10 wziętych do 
11.lewoli przez Vietnamską 
Armię Ludowq I znajdują• 
cyeh się obecnie w jednym 

ZE ŚWIATA 
ooUWA RAC>V t!NERALN!J 
DEMOKRATYCZNEGO FRONTU 

ALBANII 
DO NARCIDU ALBMSKllGO 

Dzlennll<ł albańskie _o publiko·~ 
wały oaerwt Rady CiieneralneJ 
Demokratyczneqo Frontu Albanll 
do narodu a.lbańskieqo, w zwlą.z~ 
ku ze zblrżającyml się wyborami 
do Zqron'l•dUnla NatotlowMjo. 
Głównym celem partii. I rz'!du, 

stwierdza m. In. odezwa, Jest co­
taf pełn ~ tJ!zt zaspokajanie ma• 
terlalnych , kulturalnych potrzeb 
mas pracujących, dalszy wzroU 
dobrobyhi narodu, Jak Już podawa!Hmy, ma­

ny uczony amerykański dr 
Oppenhe imer został uznany 
za „politycznie niepewnego", 
wobec czego z~wleszof\o go W 
funkcjach doradcy komisji 
etJergii atomowej. Nagonka 
prtedw ópJ;>enheimerowi rov 

:Siuro Wykonawcze zwróci­
ło się z apelem do zrzMzeń 
górniczych we wszystkich kra·­
Jach, aby zapoznaly masy 
związkowe z problemami; któ­
re b~dą omawiane na lłonf~­
rencJi międzynarodowej, i aby 
problemy te jak naJszerteJ 
przedYskutówały. 

Tak ma wvolt\lłać Europa zachodnta po utworzeniu fa,­
sz11stowskiej „ttrmii europejskiej", 

r s obozów jenieckich wysto­
sowało plsmo do rządu 

francuskiego, w którym 
wzywają do wszczęcia ro• 
kowań z rządem Vietnam­
~kiej Republiki Demokra-

Rada Generain_a !'rontu Demo• 
kratyczn„qo wzywa wszyłtklti'I 
abywat.11 albańsklc'1 do Jednoo 
myłlneqo qło•owanla na l<andY· 
datów Frontu Demokratyezneqo 
- najlepszych synów I córki na• 
rodu. 

poczęła s-lę !!: lńiclatyw)I 
McCarthy'ego, który, we· 
dług doolKień i>rasy amery• 
kańskiej - planuje wysu· 
nięcie· pódobnych zarzutów 
wobec wielu innych uczo­
hych. 

,,Daily Worker" donoSI z 
Princeton (Stan New Je.r· 
sey). że n.a wladomOść o 
szykartAeh w stósuttku do 
dr óppl!lnhelmera A.lbert Eln· 
&tein 0.Swla&zyl: „ Wob~c dt 
Oppenheimera żywię uc,ziicia 
nliJ głębszego nacutJ ku 1 ~o­
rącej ~ympatii. POótlwiam 
go nie tylko jako uczonego, 
lecz równlez Jako czlówie• 
ka o wl~lkicl'I waloracl! mo• 
ralnych". 

Dziennik Informuje, ze dt 
Oppenheimer otrzymał rów· 
nież wyrazy uznania i sym• 
patii od szeregu uczonych, 
którzy z nim wspólpracowali. 

PIHM zapowiada 
desze-ie 

JAI< podll Je PIHM ~ tachmn· 
rz.enle o charaklerze zmlenny1n. 
p1 ·zeważnle duże - t m lejscatnl, 
zwla szc~a na wschodzla kraju -
opady w postbel śn lcir u . deszczu 
ze śniegiem lub krUp)I. Noel! 
temperatura w pob l lżu O st. lul> 
lok~lne przymrozki. W ciągu 
dnia tempe r a tura ma.ksytnalne w 
granicach od plus 2 st. na wscho· 
dzle; do ol<. plus 8 sl. n• zRchó· 
dzi.c kra ju. Wiat ry umiarkowani! . 
tylko ch„1!1atnl dość silH• t po· 
r~· wt~te t kte„unków 1iolnocui'cl1. 

C.,l.a't'Ol"O" ' - Rzym) 

,, 
Na cze se i · Maja 

(Dokończenie ze str. 1) 

Pracownicy biura ·tkalni 
przyrzekli wypełniać na czas 
karty „Mój plan". 

Ponadto postanowiono: 
• oddać do użytku robot• 

flików prżędzalni nową si.at· 
nię oraz 2 umywalki, 

• w pelni zabez.piećzyć 
maszyny, 

• pomalować brudne fX>' 
mieszczenia l wyczyścić wsży­
stkle szyby, 

&li naprawić podłogi I fX>' 
sadzki w oddziałach, 

• zalożyć na tęrenle Ul• 
kładu zieleńce i trawniki. 

ZPP im. Buczka 

Usprawnią pracę 

maszyn 

Załoga ZPP Im. Buczka 
Czynem Produkcyjnym wita 
zbliżające się święto 1 Maja. 
Dwa j mistrzowie: Juśklewi<:z 
i Klimczak postanowili wyl'e· 
montować dwie maszyny cho· 
lewkowe. Mistrzowie: żeligo· 
wski, Komorowski, Kasprzak 
przysposobią maszyny do me· 

chanlcznego Wyrównywania 
igieł . 

Robotnicy oddzlałti kotonów 
postanowili zmniejszyć ilość 
odpadków o 2 proc., a zaloga 
od<lziału auto!i'latów okrąg· 
lych zmniejszy ilość Otii)l!d­
kćW o 1 proc. oraz wzmoże 
walk~ o czystość miejsca pra· 
cy. 

MHO Obuwiem 

W trosL:e o lepsze 
zaopatrzenie 
konsurnenta 

W odpcw\edz.i na apel MHD 
Artykułami Włókienniczymi, 
liczne robowląz.ania l·M.ajowe 
podjęl i pracownicy MHD Obu· 
wiem w Łodzi. I tak plan 
kwartalny postanowili oni wy· 
konać w l09 proc., obniżyć re• 
manen ty o 1.500 tys. zł, 
zmniejszyć kosity transportu 
o 0,1 proc. Dzwl finansowo · 
ks ięgowy tóbowiązał się zło· 
żyć bilans z.,a I kwartał na 10 
dni przed terminem. Załogi 
poszczególnych sklepów posta­
nowiły spta\vnie i uprte jmie 
obsługiwać konsumtmt6w, 

podnietć na v.;ytsn- p6tlont 
czystoś~ l estetykę wyataw I 
wnętrz, utrzymać pełny asor­
tyment obuwia tekstylnego 
oraz pracować be:t mank. 

BPP 
Roboty budowlane 

p.rztd terminem 
Liczne MbOWiązan!.a dla 

UczcZl!niQ Święta Pracy podję• 
ły załogi posrezególnych bu· 
do wlanych przedsil:biorstW 
pcwiatowych w woj. łódzkim. 
I tak robotnicy uitrudnieni 
przy budowie rńagalyhll GS W 
Zelowie ukoMzą swe roboty 
na 1 o dni prz!!tl terminem. Za· 
loga BPP w Wieluniu posta· 
nowlla Wykonać plan Il kwllt'• 
talu o 7 dni wczesniej, obnU:yć 
koszty własne o (),2 proc. oru 
zorgani.1.ować zespól artyatyct· 
ny. 

Brygada Rychlika z BPP w 
Sieradzu przyspieszy robóty 
budowlane o 1.344 roboczoeo· 
tizlny. 

ltlerownlctwo BPP w t.,C'ZY, 
c:v. ltObo\\llllUlło się poprawić 
waru 11kl bytowe w hotelach 
robot,:i lczych. 

tycznej. 

Ili SESJA czi'.CHOSŁOWACKIEJ 
AKAbEMll NAUK 

DHIA 15 bm. zakońc1yła alt 
w Pradze 4-dnlowa sesja Czecho• 
słowackiej Akademii Nauk. fe• 
matem obfad były wyniki do• 
tythcdsówej d!lałalnośoi Akad~· 

' Od czasu - stwletdza phmo mit, która powstał• w styczniu 
1953 r. Na sesję przybyło 1.600 

- gdy dostaliśmy się do nie· czechosłowackich uczonych oraz 
Ol . m m --'-'enny kontakt ąośtle -. naukowcy lwiątku Ra-

w l, a y Cvuu dzleckieqo, Polskl, Bułqull, Wt-
!!: narodem vletnamskitn, je- l•f• Rumunii 1 Niemiecki„) Re· 

I k . . t q bllkl Demokratycznej. Na po• 
steśmy św ad ami Jego cie - ~i~dteniach sekcji w~Qł~nono 
pień i bohaterstwa. Przekooll- nAd ~O~ re,..rat6w aw1a<1czą-

liśmy Sl"' w pra'·tyce o dobrym ~eh o olbrzymlm rozwolu na~kl, 
~ "' w C•echostowackieJ Repubhc„ 

atMunku Vietnamczyków Ludowe). , 
do jeńców, o przyjaz- KORUPCJA W$ROD JAPO~SKICI-\ 
lij>Ch uczuciach, jakie żywi na- KOL POl.ITVCZNYCH I 

rbd vietn11mskl dla narOdu z Japonll dónosn o trwaJ11cych 
• k' • · · du arentowaniath •lób :ioamleeaa-
1ranCUs te.go. tngerencJa rz~ nych w 8 kandal w przemyśle 
Stanów Zjednocz1mych do tel stoczniowym. Jak wiadomo, nie• 

· · • ' którzy przywódcy rtądzĄceJ par• 
mespr11w1edllwej 1 zbrodnlczeJ t 1 liberalne) 1 tzw. partii poste-
wojny Jest spneczna .z intere- . poweJ otrzymall d1<że łapówki po 

, I pr•Y jęciu przez parlameńt w roo 
llllt'lll Francji, FrAncUSki korpus ku ubieqtym szerequ ustaw w ln-
ek,pedycyjn)' broni w istocie I teresle włatclcleli ślocznl. W a!ł­

rę tę um1Hzane •Il przed11t• 
rzeczy interesów imperialistów biorstwa budowy okrętów I ie· 

e kB. ń k!Ah qluqi oraz 3 orqanizacje amia· 
am ry s '- . torów. 

W zwil\zku ze z;blitaJącs, się 
konferencją genewski\ jeńcy 
ftancUAcy wzywają rząd ftan· 

HITLEROWIEC WYSUHll;:TV NA 
STANOWISKO SZEFA POLIĆJI 

W BONN 

cuskl; aby wkroczył na drogę Minister spraw w..wnętrrnych 
p6łnoontJ Wtsttall1 wysunął na 

pok0Jowe10 uregulowania pro- s1anow1iko snfa policji miasta 
bl l d hln b - t h• Bonn dr Teqethoffa, b. hitlerOW• 

emu n OC l a Y na yc skleQo komeńd~hta poliłjl W Ha-
tnllu;t rot.poczql rokoW;•nia t nowerie, Teqetnoff był Jednym x 

. aktywnych funkcjonariuszy par. 
rządem lło Szi Mma - praw'• I tii hitlerowskiej na śląsku - w 
dz.twym reprezentantem 'haro- Wałbrzychu-. tarząd tnieJskl w 

Bonl'I tąodt•ł sit na wniosek ml-
du vletnam&ltlego.. n1stra spraw wewn91rzńych~ 



/ 

GŁOS ROBOTNICZY 

DOMEKzKART 
EmO Zegadłowicz: „Domsk z kart". - Dramat w 
4 aktach. - P1'l!mietll w Pa'll.stwotvym Teatr.te No­
~ym. Inscenizacja: Kazimierz Dejmek. - Reżyse­
na: Janusz Kłosiński. - Scenografia: Iwona Zabo-
1'owska. - Kierownik literacki: Jan Koprowski. 

Come e possibile? 
-jak to jest możliwe? ..• A 06~ to gra~ •lt dzlł lltddef 

(- „laad arfa saJ9kła llol9ka -h 
- Afisz pisany na nleble · 
wyWl6tla llt•I'}': P-O-L-8-K·A. 

l:mll ZeSac!łewłClll 

NOó ~ MCM:kXVIt 

1. Ritt1 o prawdach 
ont wist) eh 

f}Omtk z k4rt m6W11. o ~ 
U wd.ach oetyw1'tych., od· 

cwt)'ch i prr:eżytyoh ;i:he2 
każde,o s n.u, Pól&k6w. () 
„straamym bUpl1>niu nMttlO 
dwudzi~ledl". O państwie 

frazetu, ~lęścl i kryml!Wu. o 
ruinie i ni•woll Polaki pod 
rząd~! todłłówych cyników 
Sławojów. O haniebn~j uciecz 
ce m•lowantao wodza. pyn· 
nef() rządu I butnych 1eneH.· 
łów w ()bliClllU nAlrodowej klt­
ski. O ~ywle OOlll1mia 
- p~jbnych ręk«ch lud-z! 
rt.dziecldch, które n.1.1 ?W.ku· 
ly. 

1enejl odcięta od mu 1 nurtu 
po.tępowo-NJW'Olucnrieco. To 
zaratem dokument rehab11'1.a• 
cli tej ~i ill~~ll, któ­
rej dopiero zrozumfoe:n.ie wro­
wyoh lek~j l historii pozwoll:ło 
ódćląć ilę od zgubhycb. ułtld 
przeszłości 1 otwa<rcit, sreze· rz• Zld~aivweć slę po stronie 
1liu-zmej, latotnie patrlotyci· 
neJ koncepcji politycznej. Tak 
jak to UC'zyn!ł Emil Zeg1dło-

kl\ rangę artyatycm, utw~ 
Emila Zega-0.łowicza. 

4. No\lator:stwo 
inscenizacji 

Jnecemil'llBIOji: Domku • kart 
w Teatrze Nowym (insce­

nizator Kazlmi~rz Dejm~k) w 
re'ty!erii Janu.sM Kłosińskie· 
go, 1K:enogr.afii Iwony Zabo­
r<>wskl<ej trzeba uznać ra 
śmi.ał&, i twórotą. Z dwóch ro 
najmniej powodów. Po p ierw. 

wioz. 

' 3. Czym Jest sztuka 1 

, sze dlatego, że lru!ceni.zator 
postarał się odnaleźć i oddac 
na scen te swoisty ~rak'ter 

l!llituki Zegadłowi=; po dru· . znam poważnego krytyka, gie dlat~go, że ;>o!iłużyl si41 
który nle docenia warto- śrookrum1 z.godnymi w Ui&adt;le 

·tkit. a.vt}"&t;rczny~ Domku „ 1 z tym charakt~rem. . 
k.Grt, twierdll..ąc, w ~tuka n{e Akcja sztuki :-- zg?ł• nie· 
jest rozprawą z dwudziestole- karnera•lna. - d7lleje stę na tle 
ciem ze względu na nlerów· li;?~o z.afikso:-vanyC'h dekora· 
nomierność występujących w CJI 1 na t17 :"'1elktego plakatu, 
nj ej stron ze v."Zględu n.a zby- przedstawi.ai.ącego malowQne· 
tnie sk.ai-;ka turowanle poi;te.ci go wod-L.a naczelneg~ i .ów mo­
nega ~nych, ze wz.ględu na carstwowY,, frazes „silni. zwar• 
rt.ekomy brak głębszego, lud.z.- Cl. got?w1: 'Plakat w.lilie IK:ł!· 
kiego konfliktu i ze względu nograft~z.n~ cztery akty, .by 
nć rzielmmą niety;poW<>ść po· n.li konie<:, zgodn;e :1 logiką 
:ątywnł!go bohatera, Bruno tekstu, prysnąć tak jak prya­
&;totca, który wydaje alę kry- ła sama mocarshro·wość P<>l· 
tykowi człowiekiem z margi- &kl Rydww • $m1głych. 

&toroa w akc ie pierwszym 
ciepło, stwarza postać artysty 
wraZJ.iwą, czulą, mądrą, bole­
Jll<lll nad losem o jczymy. I 
ten stan psychicr.ny kontem- TYm rni;em li9t był niezwy­
plvJącego artysty przenosi do kle długi. Lucio Cervone 
aktów na&tępnych. I dlatego rozpi,sruł' się na ca,Jego. Dono­
wypada w nich jak Mesjasz si~, że w '1'41>mi kwitną już 
(owe słodkie intonacje glosu) magnolie. Mały różowy f iot'e 
- a n.ie jruk rozumiejący i pra- zatlączony został do listu Po~ 
gnący ztńleflić rzeczywistość wiało od niego duszący~ z.a· 
cr.lowiek, który żarliwie oskar- pachem. Lucio je>t teraz w 
żia. Ina«:rz.ej Wójciech P1liu-i!<lci, Temi. Prżyjechał tutaj w po­
który w a,kcie IV, w polemi<:e stu.kii/waniu pracy, do swych 
ze Sławojem Je!!t właśnie na- stron rod.Ziiln.nych. - Ach jo,k 
miętnym oskarżycielem. Ale to P.ięknie 1>11!0 w Chioggii, 
Wojciechowi l'ilarsklemu brak pa.miętasz? ~ pi8ał Lucio. -
rmów cech, któtymi obdarzył U nas, w Ternl, scliodzimy 
Sz;to1>ea w akcie I Seweryn nad Nerę łll.pa.ć malMikie pes­
Butrym. . ce. I ga.datny, ga.dam11, gada.-

Nie wykorzystuje bogatych m11.„ 
mozliwoocl swej roli Zdzisław Serglus:i: roz;pall'ł $1.ę wygod­
Suwalskl. To nie starosta , nle w .śkórza.nym „futerale" 
trzęsący w powiecie, nie za- siedzenia, gry:r:t J)ówoli krom­
ucznik ssnacyjnego wojewody kę chleba i czytał. Ptzypomi­
lub min i&tra, le<:z co n,ajwyżej na.~ sobie te;raz d-Okladme 
małomiasteczkowy fircyk. z. Ch:~k!gtę - mia9to nad Adria­
Suwalskl mówi swoje frazesy I tykc.em, gdzie tyat.ące rozgo­
M szybko, a przecież powi-- rąoz.k~wanych . robotników 
nien · się nimi raczej delekto- włooki?h. preyim,?wało . zruo­
wać. gę „'l'lmllł'Iau,ewa . Nosili kh 

DWla bezsporne osiągnlęcla po prostu na rękach. Ca·l:awa;U 
akton1kie, to Gabryś, komen- prosto w u.~~. Jak ca._IUJe SJ.ę 
d.a.nt ~terunku policji _ Zy- ~~oo~aną kobietę. I dziu~kowe.­
gmunta MaJa,W1Skiego i pre• 11, dzaękowali \:>ez 'Pl-z.et"Wy, 
mier Sławoj-Składkowski _ Było to 'PO dniach stl'a"1Zll• 

ra oobą stal~ pługi. Po PNI• 
wej stronie I'Qroiągaly' się bez;. 
mienne dalitlny z-i,elof\ej mł<r' 
dt.iu~iej _traiwy. Po lewej 
ct.eJ.imJa Sl!~ tłusta ziemi a. Za 
hory~ontem ~ jaik rzuoisa: o· 
k iem - dymi!\ kominy Akmo­
liń,,,ka. 

Tra-ktorzyśol śpiew~ pleśń 
o Zachodniej Syberii - o zie­
mi, która rozkwi•ta w gorą­
C)'ch promieniach wczesnego 
!llońca, z.mienria się w acz.ach 
oo godzi.na. Wystrzelają z nJej , 
jeszcze .prawie spod imiegu, 
rnłiode lllielo.TJ.e tra wy ti•awy l 
kwiaty. Płorunem, piorunem! 
- myślał. Sergiu~z Berkutilil. 
- Piorunem id:iie wlos:na! 

Z oddali doszedł przeciągły 

głos lokomotywy. Idą in.owe 
transporty maszyn. TtJan;~por­

ty kwalifikowan.ej, wyborowej 
pazenicy j.8ll'ej. WC1;0I'aj przy­
szedł cały poc.iąg prora„. W 
sierpniu będi.iemy tu &przątać 
p;;zeni~ę - W'.loto - pomy­
ślał Serg.iiuS"Z uśmiechając silą 
d,o pięknego kraju . 

• * • 

me e posslbile - jak możliwe 
;est wykonanie ta.k wielkiej 
prac11? Skqd Unione Sovietica 
weźmie sto tysięcy agrono­
mów, skq,d weimie 120 tysięcy 
trnktorów? I ;mów - co­
me e pouibilt - ja.k to jt't 
możliwe, .te w Sowieta.eh le­
ża.Io dot11d 1.J milionów hekta.­
rów ziemi odłogiem? Czy tak 
wielkiej ziemi nikt do t•j 
chwlli nit spostrzegł? 

- Odpisz mi co prędzt' -
nalegał Lucio Cervone Y/ · za­
ko1101.enoiu a~go listu. 

• • 
S erg!us.z Bet"lrutln uśtniecha 

8ią. o· 13 milionach hekta­
rów mówią na całym świecie . 
A potem zacząt pisać: 

STR. I 

te ziemie i20 tysięc11 trakto" 
r6w, przeorać ml!ion11 hekta­
rów gruntu i... co najwatnitj­
sze, ma.my czym obsiać te prze­
strzenie Mamy mo,3zyn11, ma­
my .ziarno, mamy ludzi. Jet 
sam opuściłem Moskwę przed 
tygodniem, wspótnie z towa­
rzyszami komsomo!co,mi 
zgl.osilem się ochotniczo do 
P"'acy przy likwidacji ugo­
rów. I teraz pracuję, w Kur-
1zyźnie, orzę wspanialym 
„Stalincem" tlustq, urodzajn" 
ziemlę. 

._ A teraz, drc>gi Lucio ..­
wiem już, ja.k odpowiesz temu 
1t1tremu Agosttno„. 

TWÓJ 
StRGIUSZ BERKUTIN1 

.Ale bom• Ili , k4„ł młftr1. o 
tych prawdach ~8tyd! w­
.sposób WYJ!łłlltOWY', j~zy<klem 

namlętll.efl'I Ollbritn~ petr,10-
tyczneló MlJtlienl.a, płotnl«\Mj 
a .gitacji. Bud7lf. pogard~ i 
wstręt d4' aptaW<X>w tr.a,ged~i 

wrześniowej. Otwiera •ttroko 
oozy na pr2le9Złość i przyst· 
łość nart>d-Ową, prty1pieua bi­
ele n.c.szych serć dlA nowej, 
lu~weJ P<>lllkl, ll!Md\la wo-
1, w•lki dl& nl~j. 

nesu apołecznego. Prz~U!!Z· Plakat ma więc charalctet 
OMrn, t,e lttytyik me jest w aymboliczny. Czy s.łu1zny je.tt 
swym sądzie ~iony. 1 ten chwyt? Wydaje ·sif), te 

Bolesława Bolkowskiego. weg? wylewu . . Rz~ka Po '"!-
Pierw.s:cy daj~ prawd2liW:i' kon- ~.pili\ z b11Z.eg?w I zalała z~e­
cert ,,wclelanla się" w skórę m.ę n.a ca.le mile. ~ebkl tys1ę­
tranatowego stupajki w mo- cy . chłopów z Mi.randolli, z 
inencie paniki; drugi n ie u- Maru1 M,a<ldalena, z .Guastalla 
pre.szcza roli, o co łatwo, lecz - stanę;y wobec "'.i~ma glo­
.świemie łączy dość różne ce· du. I wtedy ,z da:l~k1ei Odeo.sy 
chy tępoglow~go i cynika. Bar- wyp~ął w~pa?,1ały ,:'oocr:t 
dzo dobrze wypada w eJ)izo- chleba -:- . „T ,n:111az~ , , kto­
dzie ,posterunkowego Kobzy ry przywiozJ: białą iak snieg 
młody Jerzy Kozakiewicz. In- fńl\k.4: dla głoch.LJących powo­
teresująco budują postać Kitti dzian. 

'V leczO!"em w ' ba®ie Ser-
gi.usz 'lJnbw t.as,iad~ nad - Drogi mój Lucio! - My, .----~--------­

ludzie radzieccy, toied.tietiśmy 

twierdz~. że nie rna racjL ta~. Kaidy chwyt, który wy-
. raz.a, uwypukla i tłumaczy 
Nle ma c-0 wartości artysty- ideę sztuki jest słu!!lllny w da­

mnych Do~ku z kar.t .bronić. nym wy~dku plakat· tluma­
Bron~ ~ .się .znakom1c1e sam. czy źródła i sens polemik i 
B.rom się. w1elk1m, powodze.. zdarzeń na s<:enie, tlut'h3eży 
mem u "':1dzów, ktorzy ntukę s!m.s o&karzenia i los Bru.no 
prużywaią głęboko. St.tOJ.'Ca, mówi, dila-OZe.go to Pol• 

listem. Czyta~ go .po raz chy­
ba dz!esiąty. A rllJC'lej nie cały 
liat - tylko samo zakoi1cze­
nie. 

- Rozmawialiśmy wczoraj 

2. Pisane sercem 
nomele • k4tt ~ c:rlo­
ll wiek, który do zrolUmie· 

n!a wspomni.anych „prawd o•· 
c:aywiatyoh" doszedl okrężną, 

trudni\ drogą. Drol!a U. wio· 
dła od sztuki dla wta}emni· 
ctonych, d1a „WyżSJ:yCh dzle­
s i~iu tY'Si~y", od r.agub!enia 
alę n.a ma.rt~c.Aeh id~logil 

end~c'ko • klerykalnti t p0etjl 

mi.!tycmo - ltćilmlemej, po­
:przez dno naturalizmu, ba.cze-
1tzct&,oe110 ~owitczeńłtwo, do 
•:!:tuki służącej narodowi. do 
;reAlizmu i idei rewolu1:yjrtych. 

Warto jednak parę słów o s.ka sanacyjnej kliki była tyl­
ChŚII'a.kter.i.e Domku z kaTt po- ko „domkiem z kart". ~mia­
wled,zieć dla przygotowania lość, pomyslowwć i ko.n~ek• 
rrun.tu pod analizę insceniza· weru:ja inscen1iza\ora urewnę­
cjl W Teatrt.e Nowym. trznily się t'ÓWnie:i; w rozwi4-

zywaniu szeregu trudnych 
Po pierwsze. DOMl!:K Z KART 

Jest utWorem anlynlturallstyc~­
nym. W jakim ltńacze.nlu1 w tvm 
znaczeniu, i:e pokatuJ& nie 
„ochłap l:yclau („ tranche de vie" 
- Jak mawiali naturaliśd), lecz 
u•ą61nlony obru tycio; 
obraz ten jest ze wzqlt<fu na 
wyrazis.tość zawartych w nim 
postaei, hisłtH·yc~ną pra·wd:zl· 
'Wosc I typ1>W'D4~ Ich za<: hłlwań 
orm: polltycrtHl wunołt konfllk• 
tów - r • a I l 1 ty cz n y. 

scen: sceny gwaltu ,;panów, w 
gabardinowych Pi.a!lctach" w 
redakcji (dobrze, że nie ma tu 
naturalizmu), sceny dancingc:r 
wej, sceny nalotu bombowe­
go i scen na JX>SoterunJrn pali· 
cjli przy drodEe do Zaleszczyk. 

zarówno rn.n.uta Korolewicz, Sergiusz Beir'kutin jechał 
j21k: i Danuta Mniews.ka . Ich wledy z tran~portem zboża. 
Kitti jMt ne,iwna i dlatego Był młodym studentem Uni­
pr.awd1.iJWll w traigic:t.neJ see- wersyt~tu ~foE·kie_wokiego, 
nie boonbardowa.n.La. Pozt.11talli SpeoJa1izowal s1ę w Językach 
wykona~y, których nazwi~ka romańskich. Mów!ł doskona­
znajdzie czytelnik w progra· le po wJ.o~k~ - więc pojechał 
m ie, grają wyrównanie. Na o- w charakterze Uutnacza„. 

o uchwatach - pisał Lucio -
„Unita" poda.la dokladnie: lu­
dzie radzieccy obsieją, 13 ml­
lionów hł!ktMów odlogów. Te 
13 mHionów hektarów dadzą, 
tyle pszenicy, ile daje corocz­
nie Kanada. ile da.ie polowa 
ziem uprawnyrh USA . Będzi e 
to produkcja trzykrotnie 

wie.ksza od produkcji zbożo­
wej Au.~tra.lii. Pomyśleć , czte­
ry ra.2y tyle ziarna - ile pro­
dukuj e Argentyna! Nasi chto­
pi milczeli, pa!ily się im tylko 
oczy. Zaciska.li pię6ci. I wów­
c;zas - pi·sał dalej Luoio 
wówczas wystqpil ten fabry­
kancki pa.cholek, sta.ry Ago· 
stino, i powiedzial: 

o t11ch wspaniałych ziemiach 
leżq.cych odłogiem. Przed 35 
laty Lenin mówi!: Gdybyśmy 
mogll dać jutro 100 tysięcy 
pierwszorzędnych traktorów, 
zaopa.trzyć je w benzynę, w 
maszyny rolntcu.„ ttle dobt:ze 
wiecie, że to tymczasem jes.z-. 
cze - fantazja! 'tak mówi! 
wtedy Len!ti, przed 35 la.ty, I 
trzeba było tych 35 lat, ab11ś­
my dzH, w roku 1954, mogli 
rz.uc!ć na. nasze sybirskie od­
!ogi 120 ty$lęcy traktorów. 
Tak, nit 100 tysięcy, jak ma­
rzył Lenin, a.le calych 120 ty­
sięcy. Trzeba, bylo ca.lych 35 
lat, la.t wielkiej pro.cy, przer­
wanych na.jazdem hitlerow­
skim, aby,!my tnllgli dziś rzu­
c!ć za Ural tyle ma.szyn, tyle 
z1llrno, siewnego! To wszystko 
ni~ spadło z nieba. Przvgoto­
wania do dziłlejszej WIEL­
KIEJ ORKI trwaly cale latrl.. 
Trzeba byto rozbudować nasz 
cię~ki przemysl, nMz prze­
mysł maszynowy. A przecież 

na!ze „~tare ziemie" t!ż nie 
chcialy czeka.ć. Trzeba im było 
do,wać traktory, maszyny.~ 

sobne uznanie zasługuje opra­
cowanle. dźwiękowe spektaklu 
- Dobrosława Matera. * • * 

P'ó ...,6re. bOMl!K Z kAllT /&.•ł 
crr.m-..,, na wslu"llś P'>lltytan)'ńl 
w którym ścieraj" sit ludzie ci 
sprzecznych . poqł'łdach, a ni• 
draltla·tem cha·raktł!rów, w któ­
,..,.,, ścl•r•JI\ s lt charaktery J'• 
ko takle. 

Niewątpliwe wartości repre­
:tentuje · przedsfawienie Od 
strony reżyserskiej. Reżyseria 
•łu.szn ie nie szczędziła os•ttych 
kresek przy karykaturowaniu 
06ób&k sanacyjnego światka. 
Przedstawienie narasfa dra· 
maturgi.cznie. Ctuć to w at· 
moeferze panującej na wido· 

W '1.lmie: po „Hen ryku VI 
na łowach" i „Opowieści o 
Tureji" jMzcze jedno twórcze 
oM.ągniE:cle Teatru Nowego. 

rwa-now krtyiknął; - Goto­
we! Ba'ki były znów pełne 

paitiiwa. Dlugl rząd traktorów 
mów ruSlt.y-ł ru1iprzód, oiągnąc - Powiedz mi, Lucio - co-

ZB. CHYLIŃSKI 

M6wlł kiedyś o ewo!ch my• 
illach F.mil Ze~dfowiet: 
„ Wo,tto!6 tyelł :tdal\, jdli jest 
jaJcakoiwitk, polega,~ moźe ;c­
dvni. łt4 tem, il rtl' zo,cttT1'­
n!(tt 1q i kllqj'f' "' i }>Odręczn\­

ków paychotogti, tecż tywe, 

cale, krwi ltuł~klo!j 2Jo!!n.e, do­
świadczeniem zdobyte„." Otó! 
to. Domek z kart żywy jest 
pasją Odn.alezleniA i wypow; 6 • 

dzenia prawdy, pi!iany krwią 
11erde'ezn4 p0My, prawdtlwy 
prawdą jego D!obi.Stych der 
świadcteń. 

Po trz.tle. Osoby DOMKU z wni. Poważnym osiągnięciem 
KA"t 1>:i.stkicow&n. są kilkoma jem rówinieQ; l!Jlct IV. Zarówno 
Ułaclwle kreskami I ~ho~ lstót· scruiy na po&terUhku pO!icJi 
ni• nie st.,,owi• tzw~ pełnych w R ż.9ta · h · 
charakterów, OJ;obowoścl, to prze- 0 )ac • J.ak i scena 
cld są doltatecznie swoiste, zin- końcowa ukazania sit: z zony 
dYw!duallzow„ńe. stalą sie na czerwonogwardzistów i rozku· 
sc•n•e, w wykonaniu ;il<torów po• cia Bruno Sztorca - pozosta· 
&taelami artystycznie cennymi l wi~jn nfo7"tat•~ '"":a~an•a. 
Jpołectnle przeko-nyW'aJ;\eymr:- .._ ,,,...,. "-"'--'"~· = '" 
Dzieje sie tak dłat~qo, .te post.I; Nle tllk b~pomie prezen· 
cle te charakteryzują slę swoimi tuje się przedstawienie od 
sł(>Waml I czyh:uttl s am li• t kt ' • 
d 1 I• .1 n l •, lou podparoła J•· s rony a orsk1e3. 
kiml<Olwi~k komentarz;em pubłł- A więc B1'\m<l Sl'.torc. Gra,. 
cystyonym ze strony . autora, ją go na przemian Sewtryn 
(Sławoj, ataro.sta,_ komi1arz: po~ 
licJi , Kittl - trzeba by wyliczył Butrym i Wojciech Pilarski. 
waayui..;chJ. Obaj , niestety, trudnej roli 

I Domek z kart przet.o, to 
nie tylko oaąd mor111ny s!)ra· 
weów klęski wrześniowej. To 
tllkże rozprawa z ideologią 

tych panów, z mitami; którym 
ulegśł& m.ęść ,P'O!SkH!i inteli· 

Po c1warte. h WJ:qltdu na 
swe uoqółnlenla DOMEK 2 KART 
ma charakter wlełkl<t/ po 1en'l1-
k I ldeoloqicznej o dwu plaszczy­
znacłl: płl!Sztz)':tn ie drapietneqo 
p1mflet11 I wthioałł!j, Szlachetnej 
d"kłllracjl Ideowej , Odpowiednim 
plast<:zyznom podporządkóvłane 

są style ryłuńkU poolacł I svtua· 
tJI (qroteska, karykatura) oraż 
tonacji, w jakich mówią boha~· 
rowł• (kpina, naiwńość, pat(>• 
ltd .). 

nie dźwigają. Kim jez;t Bruno 
Sztorc? Mówi s i~. te wiele 
kwestii W sztuce 'Wskazuj~. ii: 
to autoportret samego Zegad• 
łowicza. Trudno z.apr~zyć. 
Ale czyż można tę rolę traik­
tować tylko jako autoportret 
pisa.t·11a ? Nie. TO ~ Wl~J. to 
typ, wielka syńte:r.a doświad­

czeń pewnego odtamu polskiej 
inteligencji. 

Ws~tko to wymacz.e. wiel· Seweryn Butrym ujmuje 

Tadeusz Konwicki 

Wieczór u l(orejw6w· 
(Fragment powieści pt. „WŁADZA'') 

N iei;byt ożywioną rozmowę prze-
twało wejście Wall. Józia zam­

knęł.a się w kuchni, skąd dobiegł 
za chy.rilę trias.k zapalanych zapa­
łek. Przygotowywała herbatE:. 

- Dziś Wala pr2en-0cuJe u Na• 
giela, a od jutra będzie u nas. 
Op~rząd1zi.my dla niej pokoik Nie­
duży, ale przyjemny - mówił Ko­
rejwa . - 'rrncJ\ę nieporęczny, bo 
trzeba do nle$io przejść przez kuch­
nię. Ale jak Wala zechce I>rzypro­
wadzlć kawalera, to przymkniemy 
oczy. 
Zaśmiał się ~kho, przecierając 

oczy dłonią ze stulonymi palcami, 
jl!kby thcąc zebrać z pawiek zmę­
czenie. Mikołaj zawsze widział w 
tym geście troch~ pozy. 

- A u Nagiela jest miejsce? ...... 
spytał. - Przed wojn:l, patniętam, 
straszył ludzi na Budkach, chodząc 
wieczorami z latarką po łące. Nogi 
leczył w wietzornej rosie, czy coś 
w tym rodzaju. 

- Z miejscem u niego krucho, 
a1e na jedną noc miejsce będzie. 
Od jutra Walerka przyjdzie do nas. 

JóżiA wniosła herbatę i jakieś 
ciasto wla$nego wy-pieku. Nad 
szklankami strzępiła się rtadziutka 
para. -

- No, siadajcie, bo wystygnle -
zachęcała. - Pan110 Walu, proszę 
blliej, proszę bardzo. 

- Jaka ona tam }:>anna. dziecko 
- rzekł Korejwa. - Mówcie so-
bie na ty, przecie mie~zkać będzie­
cie pod .Jednym dachem. 
Priełknąwszy parę lyków her• 

baty. nachylił się do Mikohija, jak­
by szukając rady: 

- Um~eścimy dziewczynę na 
„Wiktorii". Podciągnie nam robotę 
zetwuemowska na hucle. Potrzeba 
tu takich ludzi... 

- Jak tam, Walu, przyzwyczaisz 
~ię do miasta? 

- Pr-.i:yzmycLaję się, dlaczego 
n.ie. 

I spojrzała nagle na Mikołaja, 
który uśm iechną! się do niej nie­
znacwie. Józia dostrzegla wymiłlnę 
ich spojrzeń. Biorąc ciasto pulch-

nyrnl palusz.kami, ;rzekla do Ko­
rejwy: 

- Popatr?:, jak.a to by był.a pan. 
Pasują do siebie. Kawalerom cięż­
ko żyć w samotności, prawda, 
Ignacy? 

- Nie swa~aj ich tak na!{le. Sa­
mi się już sobie przyj rzeli. Znają 
się jeszcze z wojny, ty się o nich 
nie troskaj. 

Józia zerknęła szybko w stronę 
Mikołaja. Dostrzegł w jej oczach 
jakby cień żalu. Podsunęla Wall 
drewnianą tackę z ciastem. 
~ Proszę, jedz Walu. Nie jesteś 

przecie w gościnie. Mogliby s.ię do­
brze urządzić. Mikołajowi przy• 
dz ielą wreszcie mieszkanie. ·Nie 
może bez końca mieszkać w go­
.ścl!inyrn pokoiku, jak przyjezdny. 

- Uwzielaś sie. żeby S\11ach~ zo­
stać - mrukną! KoreJwa. - To aż 
dziwne nawet. 

- Ach, !{dzież tam - }>rze~tra­
szyla się J 6zia. - Ta.k sobie tnó• 
wię, p rzecie to nic złego. 
Zapadło milczenie. Dopijali her-

• 

batę. patrząc w stół. Wala nie pod~ 
nosila oczu, drobll\c w ciemnych 
pale.a.eh reS1Jtkl: ciasta. O szyby u­
deriył nagle desi..cz z taką siłą, 
Jakby chciał je wgnieśc do poko­
ju. „Z gradem pewnie" - pomy­
$lał Mikołaj. Zabrzęczało okno, nad 
sufitem zahuczała blacha, rzekłbyś, 
ktoś szybko przebiegł po dachu. 

- Jaki straszny deszcz - rzekła 
cicho Józia. 

Mikotaj podnlós-l głowę I zoba­
czył przed sobą szeroko otwarte, 
zmącone smutkiem oczy Korejwo­
wej. :Przy!Tlknęla szybko powiekL 
Postrzępiony cień jej rzęs ch.ybo­
tal na okrąglutklch policzkach. 
Ładna jest, śzeln\a, z tym gryma­
sem dąsu na różowiutkich ustach. 
W włomie dotka na bródce kła­
dzie się miękki cień, roi.topiony w 
różowym poblasku. Owalna gład­
kość policzków wprost prosi się, 
żeby przyłożyć do ntch wargi, u­
kluć szorstką szczeciną zarostu. 
'.Nie spus:icz:ił z niej wziroku. Za­
częła nerwowo wyglad.zać faldę 
serwety. Kok ietuje, jak dobrze od­
pasiona kocica. Z wewnętrznego, 

k ociego IH-Zymusu to robi. Odwró­
cił sie z nagłą zlóścią. • 

- Deszct. jakby n agle przecho­
dzi - p<>wiedzial ~ło$no I>:orejwa. 
- Co tak rnilcz:i>cie? Na ciebie, 
Walu, jui: chyba czas. U Nagielów 
wcześnie cl1ódtą spać. Weimiesz, 
Wala, nieprzemakalny plaszcz .Tó~ 
zi, to n ie zmolmi"sz. 

~iikolaj podniósł się z krźE!sła. · 
- A ty dokąd? Ja odprowadzę 

Walę . muszf: jej poka?.ać, gdzie te­
raz Nagiel mieszka. Ty zostań, ta­
czekaj, zanim wrócę. Pogadamy 
jeszcze. 

- I na mnie czas. juz późno. -
Mikołaj roz~lądal SiE: za czapką. 

- Zostań, zostań, nie marudź. 
- Może muei iść, dlaczego ze• 

trzymu.ies.z. przez silę? - wtrąciła 
s.ie: Józia. / 

/ 

A dzisia.j nadeszla pora 
wielkiego ataku na. ziemie Zll­
chodniej Syberii, ziemie do· 
skonale, ziemie jeszcze dzi~­
wicze. Nie znaczy to równie~, 
że tV ciągu tych 35 lat nic ni~ 
robiliśmy w tym o!b~zvm im 
kraju. Ros!y tu jak na droż­
dżach kolchoz11 .....: stacje do­
świadczalne. Wypróbowywa­
no najrozmait!zt kultury ro­
ślin. Ot - w11hodowano tu 
no,wet tak zwane> twardti psze­
nicę syberyjską,, która delje pó 

_sto cetnarów z hekiara. Ta kie 

Scena • aktu )V· Od lewej: z. Malawski, J. Kozakiew icz l T. Te<idorctyl<. 

plony osiq,gane s~ od lat w 
doświadczalnym kolchozie 
„Iskra"; Sybirak Czagana.k 
Bersijew zebra.? nawet po 201 
cetnarów z liektll.ra, Pomy.H 
tylko.„ co to by!a za praca, 
praca pionierska, praca. w no­
wych warunka ch. A dziś już 

jesteśm11 w stanie rzucie na 

Nie wypędzaj, dziecko, czło­
wieka z domu. N iech zaczeka na 
mnie. Daj mu jesreze herba·ty. 
Gdzie p!asi!lCZ dla Wali? 
Pomógł dziewczynie ubrać się 

1 zgarnąwszy ze swego talerzyka 
okruchy ciasta, wsypa] je do ust. 
Wa.la w roztargnieniu pożegnał.a 
się najpierw z Mikołajem, a do­
!Piero potem z Józią. Wyszli, za­
mykając cicho dniwi za sobą 
1 przez chwilę słychać by ło nie­
n·ówny, cichnący tupot ich rtóg na 
i;chodach. 

Józia przyniosła 2! kuchni nową 
szklankę herba,ty i posiaiwila ją 

pt•zed Mikołajem. Ni!! patrzyli na 
siebie. Za oknem skmvyczał wiatr, 
chla·szcząc deszczem o rozed•rga ne 
szyby. Łagodne swiatlo lampy le­
żało żółtawym k ręgiem na ·podło­
dze. W kuchni s;ziUrniał a gotująca 

sie woda . -
- Dlacze,:co nic nie m6wisz? -

spytallł nieswoim głosem Józia. 
Podniósł zdziwiony głowę. 

- A co mam mówić? 
Opuściła powieki. Gładziutkie 

ręce trzymała zaplecione na po­
dołku. Pod suknią rysowały się 
obłym łukiem jędrne uda. Pod­
niósł octy wyżej. W wycięciu st• :,­
ni znaczył się różowym, aksa mit­
nym cieniem rowek między pel­
nyin,i piersiami. Ro7.pierały suk ień­
kę natarczywą wypukłości4, Nie 
miała ,jeszcze d·zleci. Pelna, ale nie 
tega szyj:i akryta była kołnierzem 
głębokiego Cienia, który rzucała 
opuszczon3 glowa. Pod cienk imi 
brwiami tnzapotaly 1-Lęsy. W po­
ke>ju cicho, tal' cicho, że wydawa­
łoby się, blask lampy szem1·ze na 
sprzętach. Za oknem deszc6, je­
sienna szarug:i. W komiiecie pu­
sto. głucho, przeci41;ti httla.ią po ol­
brzymich pokojach. W jego kwa­
terze zimno, wil~oć pokazała się 
ostatnio na suficie. Na krzeslac;h 
porozrzucane książki i g~zety. ' 

- Dlaczego zostałeś? ~ w tej 
przygnia tającej ciszy możn'ł bylo 
rozróZnić każde drgnienie jej głosu. 
Milcząc wzruszył ramio1\ami. 

Pa trzyła na niego dług~ chwilę, 

.iakby oczami chciała coś powie• 
dzieć. Wlaściw i e siedzi tu niepo­
trzebnie. Powinien był wyjść ra ­
zem z Walą i Korc,iwą. Zatrzyma! 
l(o jakhś bezwlad. Jerustwo, może 
lęk przed zadeszczoną nocą. Józla 
patrzy wów rozszerzonym\ oczami, 
yr którvch błąka się ni to );)rośba, 

r 

ni to wyrzut. Czyżby si~ durzyła? 
Niemożliwe, mało ze niemożliwe, 
śmieszne. Wzrok jej jest krępują­
cy. Po dachu znów gwałtownie 
przebiega wia•tr. Mikolaj rozp:era 
się niedbale na kr-6eśle. Spogląda 
na sunt, ma przynajmniej na 
chwilę zajęcie qla oczu. 

Józia wstaje ód &talu i paprn;wl.a 
dokładnie dekolt sukienki, obciąga 
spódnicę. Pewnie za chwilę wyj ­
dzie do kuohni. Skończy się przy-. 
kra, nerwowa sytuacja. J ózia pod­
chodzi do okna, rozsuwa firarlkl 
i przygląda się nocy albo swemu 
odbiciu w szybie. Jakby się prze­
budziła, jest już znowu codzienną 
Józią Ko,rejwową. Ml.kalaj rysuje 
na stole k.a'nciaste litery. Za ok­
nem słychać szept, gwałtowny 

stept. Ni.e, to deszcz pa.da . 

Naraz szybki tupot nóg i szyję 

Mikołaja obejmują kobiece ręce. 

Cos, jakby strach, scma mu na 
chw ilę skórę. Pragnąłby uwoln ić 

się z tego obj<:cia, wstać z krzesła. 
Ale ręce te pachną przyjetnnie, 
przed oczami głębokie, delikatne 
zagięcie ri:ki. Czuje w nosie ła­

skotanie, robi mu się coraz cieplej. 
Jó~ia całuje go w skroń , potem 
niże.i, w n iezbyt dokładnie ogolony 
pó!iczek. Serce zaczyna mu bić ży-

townie Józill, przyclskajll,C del1kat-
11ą, c1'płą twarż do jego policZJka. 

- Przecie„. n ie„. nikogo„. ni• 
męczę - bąka Mikołaj. 

Nie bardzo rorumlejąc, co &ię 

dziej e, podnosi rękę 1 kł<1dzie na 
jej pochylonych plecach. ZadrZ.ala. 
Przesuwa dłonią po ciepłym, mięk· 
kim materiale, natrafia na okrą· 
glość jej boku. 

- Tak t~i!am u. tobą, Mika.„. 

Przyciska nagle usta do jego 
warg. Mikolaj zamyka oczy, obej­
muje ją drugą ręką. Jest gorąco, 
11>rawle duszno, w skroniach z;za~ 

mocze się puls, gdzieś z piersi pły­
n ie miękki, słodkawy prąd, obej• 
mując szyję, twarz, wstrzl'jsając 

rzgniecianymi wargami. 

Skrzypią schody. Słychać przy­
bliżające się kroki. Odskakują 

gwałtown ie od siebie. Józia przy­
gladza włosy i poprawia na sobie 
su~ienkę. Już oprzytomniała. Teraz 
jest zwyc.zajną, dbałą o siebie ko• 
bietą. „Czy to inst:i>nkt, czy przy­
zwyc=jenie?" - dziwi śię w myśli 
Mikołaj chodzĄc nerwowo po po­
koju. Bezsensowne. Po oo tu zo~ 

z;tal? Amoruje z gąską. Zupełnie 

bez sensu. Ale jednak na wspom­
nienie ubiegłych minut robi mu 
się gorąco. 

Wchodzi Korejwa ot.rzepuje 
płaszcz z wody. Krząta się· kolo 
niego Józi.a, gładząc mężowskie, 

:talane deszczem policzki, 

- Zmokleś, Ignacy? 

- Nk wielkiego, wysuszy się. 

, Wynudziliście się, czekając? - pa­
tay u ważnie na żon i:. 

wiej, ale nie czyni żadnego ruchu. 
Skóra na policzku zaczyna palić. 

- Dlaczego ty mnie męczysz, 

Milka, dlaczego? - szepcze iWal-

- Szybko wróciłeś przecie -
szczebioce Józia, wynosząc płaszcz 
do kuchni. 

Mikołaj czuje nagle zniech~en!e. 
Ogarnia go przykry posmak Ob• 
mierzłości. Z nlech~ią patrzy na 
gładką, SiPOkojną twarz Korejwr.„ 

Najlepszy 
szachista 
wśród ' 

barytonóv1 
Po j)lerwszych szefo!u par"' 

tiach meczu o t11tul s.za• 
chowego mistrza świata, nie· 
wielu już pozogtalo „przysię. 
glych" zwolenników Smyslowa, 
którzy wier.zyLi nadal, iż zdo­
la on nawlq.zać rótvnQrzędną 
walkę :le znakomitym Botwin­
niklem, który w tym momen­
cie miat 3 zwycięstwa przy 3 
nierozegranych. 

I oto nastąpila wielka nie­
spodzianka. Popularn11 „Wasia" 
jeden z ulubieńców sza.chlstów 
Moskwy i ca!ego Związku Ro,· 
dzieckiego potrafi! z pięciu na~ 
stępnych partii w11gra.ć 4, rlł­
mfsuja,c jedną i eh w i Iowo 
przechylić stan meczu na SWO• 
jq. korzyść w stosunku 6:5. 

Taki wyczyn nie uda! się je. 
szcze nikomu w histotii m~­
czóu> o tvtul pierwszego •.::a• 
Chisty kuli ziemskiej. 

Wycia śię on może mniej ni~. 
prawdopodobtty, gdy priypom. 

I 
nimy k~pciutko szachową, ket­
fiuę Smyslowa. Urodzony w 
1921 T, ~zachista od 14 roku 
Życia, jako 15-letnj uczen o-
siągną! pierwszą, kategorię. 17· 
letni Smysłow dzieli I i II na­
grodę w mistrzostwie MoBkwy, 
w wit!ktt Int 20 zostaje (lrc111m. 
strzem ZSRR. a tv 4 lata po 
tvm o,rcymistrzem kiny mię· 
dzyno.todowej. Jego rekordein 
życiowym jeAt wspaniale iwy_ 
cięstwo w zeszloroczttym tur· 
nieju 15 czołowych arct1mi• 
stnów w Szwajca.tii, 11p·raw­
niajqce do zm!erzeltia sill z mi_ 
stTzem świata w meczu z 24 
partii. 
Świetny strategik t taktyk. 

Wasvl Sm y sfow gra z nadzwy­
czajną lek.kokią. Np. w towa.., 
rzy3kich, blyska.wic?:11')clt 5 -
minutowych partiach dla żartu 
po odpotviedl:! przeclwnika 
chwyta na.tychmiast za jakq,ś 
fiQu11ę, unosząc ją, do góry, i 
przez parę sekund udając, iź 

~ia11111Ala. slę na jaki!! po!e ją 
postawić. A trzeba dodać, iż tV 

szybkich partiach Smyslow nie 
ml! równego .~obie przeciwnikci. 
Sylwetkę .~portową Smys!o· 

wa charaktery:uje najlepiej 
jego slynne odezwanie się do 
Botwi.nnik.a, gdy w Groninget1 
- Holandia w 1946 r. szli ra.­
zem 'na talę turniejową, odz ie 
za parę minut mia.la się roz­
poczq.ć pierwsza z 4 osfatnich 
rund turnieju. 

Smyslow zauważy!, iż Bot­
winnik utraci! chwilowo P•W­
no~ć siebie i wia.rę w z wycię­
stwo (co zdarza się i najwiek­
szum mistrzom). Przecież z1io}• 
dujący ,qię 111 świetnej formie 
HolendeT Euwe, b. mistrz 
świata, wygrywa! partltl za 
partl11 i w t11m momencie 
mia! ca.lu punkt przewagi nad 
Botw!nnikierr.. 
Młody Wa.s i.a oświadczył 

przyszlemu mistrzowi świata. 

tonem ponurej gro;tby: „J eś!i 
Wy, mistrzu, nie chcecie (nie 
ttźl/! tu celowo zwtotu „nic mo· 
żecie"J wziq,ć pierwuej nagra_ 
dy, to ja sam ją wezmę choć 
mam o 2 punkty mn.iej od li­
dtra'' 

By!. w tym humor, dowcip, 
a jednocześnie i sportowe mo­
ralne poparcie dLa, bqdź co 
bądź, konkurenta. Boflwinnik 
to~e.foiint się, podzięlwwo.t i.., 
na.pra.wdę wyprzedzi! F:uu:ego. 
Tnecim bii! właśnie Smys!ow. 

Wasia jest zdolnym śpiewa. 
kiem i pnsiada ladny baTyton. 
K oledil! arcumistrzvwle twier _ 
d::q żartobl!wie, 2:e st1mpatycz• 
n11 chamyiion uwaźl'.I sie za 
więlcs~ego Śp!ewcika ni.Ż szaclli_ 
stę. Tak czy inrtcuj Wśród 
śpiewakó11J jest on na pewno 
na.jleps:ym s :mchlstą. 

* * * 
Mecz potrwa jejzcze tllngo, 

powstaje do ro2egran ia IO par_ 
tii przy stanie 7:7 i byloby o 
wiele za wci:e.faie na przewi­
dyu:anie wyniktt. W każdym 
ra~ie p11wne jest, iż Wasyl 
Smy.~low oknml się godnym; 
rywalem wielkiego Botwin-< 
nika. 
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Gościn nie U' „GłosiP R h . " o otn.iczym 

Herluf Bidstrup i jego ołówek 
D zle.:;iqtki tysięcy Duf..czyków, b iorąc codziennie do rę­

ki swe ulubione pismo „ L and o g Fo lk", - organ Ko­
munistycznej Partii Danii, o twie r a jq natychmiast 
ga::et~ na drugi ej stronie. Co też dzisiaj 

7\asz Bid.~trup w11m11tlił? K ogo ośmieszył, komu przypiq l 
latkę, k ogo zmiażdży ł wspaniałą satyrq? I tak j est od wie­
lu !at. Sprawy dnia, wydarzen ia międzynarodowe - wszyst­
ko znajduje ,qwój wyraz w j ego dosko~ałych rysunkach. 
I n.ie tylko Duńczycy znają B id.strupa. K rew zalew a baro­
nów przemys!u, d opr owadza do szalu burżujów - gdy na 
lamach gazet widzą swoje „p odo bizny", wykonane ręką ar­
tysty - satyryka. 

Bidstrup ukończy! niedawno 40 lat. Od 20 lat walczy już 
o ·teps111 świat, o spra wiedliwość spo!ecznq, walczy z ciem-

Ranna toalet& 

ł!otq, %acof ani em. Bije cetn4 aa t yrq w koronowane głowy. 
Obrazilct s ię net niego k rólowe Juliana hol enderska - k a· 
zała swemu ambasadorowi złożyć ostr y protest w Kopen· 
nadze. Ambasador H itlera wymusił na nttdzie duńskim :za.. 
kaz zamieszczania w prasie duńsktej rysunków przedstll.Wia· 
jq,cych Fuehrera. A le H er luf B idst rup ni e ugi q,ł się. J;?,yso­
wa.ł dalej.„ Goerir,ga, Goebbetsa . W czasie ok upacji druko· 
wai ukradkiem tysiqce pocztówek z aktualna, 3 atyrą. A po~ 
tern po r ozgromieniu hitlertn•m u rozpnczą! pr(Lcę w kopen· 
haskim dzienniku „ L (Lnd og Fotk " („Kraj i !ud"), z którym 
td do dzisiaj współpracuje. 

GnecznoU 

Opr ócz stalej, codzien nej rubryki pt. „D!Igen.s Bidstr1.1p" 
(co znaczy mniej więce1 „kronika B idst r upa"), %nakomit11 
artys ta-satyryk zamieszcza w numera.eh świątecznych. „ Land 
og F'otk" .swe historyjki obrazkowe, male perelki humor u, 
których przedmiotem jes t czlowiek, jego słabości, wady, 

Autoportret Herlufa Bldatrupa 

p rzyzwyczajenia. W neszej gazecie ogtqdaliśmy ;uż nieraz 
ow e weso łe serie z podpisem „H. B idstrup", 

Her!uf B i dstrup stwo rzy! już dziesiątki wspaniałych ry· 
gunków , plakatów, ksiq.żeczek obrazkow ych dla dzieci. Z ilu · 
strow al również szereg popularnych książek, j ak „ De kame­
ron" Boccacia ·ora z dw ie powieści duńskiego pisarza H ansa 
Kirka: „ D javeln penge" („Diabelskie pien.iqdze" I orqz „Klit · 
go.a„d and Soenner" („K !itgqard i syn.owie"). W ciągu ostat ­
ni ch. lat w ydal ;uż dziesięć tomików swych. rysunków pod 

Komis ja 

tytułem „ Bid og V!d" („Z jadliwe t we•olt?" l. T omik.i te sq 
wprost r ozchwytywane przez wietbicie!i talen tu Bidstr upa. 

B idstrup w l ada m istrzowsko nie ty tko olówkiem. Potrafi 
również dobrze pisać. Jego 1Jlraźen.ia z pob ytu tv Związk u 
R adzieckim, w Cucho.~lowacji , z podróży po F rancji i Szwe­
cji, zyskal 11 mu również slawę wziętego pisa r za. 

Prasa rewolw erowa 

B id strup - rysownik niestrudzony - zi;ska l sn!J; e imiq 
świetnego k ro-nikarza, jC,.i ! on dla Duńczyków czymś w r o­
d..?aju naszego Boleslowa Pru.~a . Nie ma dla niego temcnu 
nieważnego, potraf i wiel e r Zt?czy przewidz i ęć, uprzedzić, ,od­
kryć, o.!mieszyć . W rogo1m e nien awidzą go. Ro.bot'.'i~y dunscu 
kochajq. „Nn~ z Bidstmp - to zn acz11 ro wn~ez : d.o bry 
towarzysz, czujny , nieus t ępliwy w watce o chteb i. ~okoJ, w 
wa.lee z zatęchłym zaco} aniem, ciemnotą, reakcn . 

W zwiq.zku z 20-Lec;em p racy H erLulu B1dstrupa, któr e 
t'obotnicy du·ńscy święcil i uroczyście - da1emy dzd nas?ym 
czytctnikom w y bór znakomitych prac tego ntezwykłego ar -

t11s ty. 

Kolarska reprezentacja Polski Dalsi zwycięzcy 
naszego konkursu 

Kopon nr f. k t ó ry 
można j eszcze skład11ć 
w dniu dzisiejszym, sta- · 
nowi z~kończcnie kon ­
kursu. Dopiero po wy ­
łonieniu następnych 3 
szczęśliwców na.s t:i,pl Io· 
sowa.nie rlówneJ na.gro· 
dy, którą będde ka.r ta 
unestnletwa w Wyścigu 
Pokoju. 

Najlepsze 
rakietki świata 

Na. 5.ł67 kuponów na· 
de.słanych w trzeciej 
serii naszego konkursu 
tylko ł6 uczestników 
t r afnie pn:ewldzlało re­
misovi'y w y nik meczu 
Włókniarza (Łódź) z I'o· 
lejarzem {P oznań). 123 
osoby przepowiadały 
zwych:stwo g~ci, a po­
zostall - 1ta.wla.ll na 
łódzkich plłkany. Dru· 
żyna Włóknia.rza spra­
wiła zawód, ale Jeszcze 
większego figla splata.I 
stołeczny KoleJa.rz, ule· 
ga.Jąc na własnym boi· 
k O I T ó LOHDYN Rumun k a 

A u gn wu ( arn w). ROZE.6.NU zdobyła po raz 
Te niespodzianki spra- pl ~ty tytuł m i•trzyn i 
wiły, że wśród nade· śwl~ta w ten isie •talowym. 
s la.nych kuponów tył- zwycl•t•jąc w f nale J a· 

ponkt TANAKA 21:15, 
ko 14 zawierało t rafne 14:21, 21:11. 21:9 
odpowicd:r.i. W losowa- Do finału Qr) poJedyn· 
nlu pierwszą na.grodę c:z:ef mticzy&n zakwal if i· 
(sko· rza.n 2 tec•kę) WY"ral kowali s i ę: Japończyk „ u " OGIMUR.6. i Szwed FLINS· 
Daniel Bujnowicz (Lódź, BERG. Oqimura wyqr ał w 
Kopernika 52), dwie na· półfinale & Andreadlsem 
s'ępne (lts1"ą7..kowe) (CSrt) 3:1, • Szwei:! poko· 

• nał Anqlika krqmana 3: I. 
przypadły w udziale Ila· Tytuł m1Strza św iau 
linie Boks (Łódi) I Wie- , zdobył Oq imura, który po-

i • konał w finale Flinsbe rqa 
s lawow Srebrzynskle· 21:7, 21 :12 18:21 . 21:16. 
mu (Łódź). W fi nałach qry p<>dw6J· 

T . nej kobiet siostry rtowe 
a.k więc mamy juz (Anąlla) pokon;iły Best -

9 poważnych kandyda.· Haydon (Anq lia) 3:0 (21:10, 
tów na miejsce w samo- 21 :10. 22:20) 
chodzie towa ..... · sząe•·m W ąrze podwó jnej m,ż. I . • ... „ "' . czyzn Hara.nqozo - Do-
kolarsk1emu Wyścigowi lina„ (Juqo.sław i a) zwyclę· 
Pokoju. ty l i lcomb i nowan~ parę 

S t . ''VITOLD Haąenauer (Francja) -
~ o. f Bar na (~. nq l l a) 3:0 (21:1 S 

SZULC (Piotrków, Sta.- 21:11 . 21 :10). w qrze 
Jlna 60), STANISŁAW m iesunej Andreadls 
BARTNICKI (Łódź (CSR) I F-.rkas-Gerva l 

• ' (Wfqry) wyqrali z Torru-
Piotr kowska 122), KON· ta - E• uoh l (Japon i•l 3:1 
STANTY 1\-~1\DRY 121:17, 19:21 . 2J:1S. 23:21). 

usta Io.na • • 
JUZ 

Grabowski Wczora j s e kcja . kola1• 
si<a GKKF w opar· 

olu o wyniki trzech (Czarnoc in, pow. t.ódiJ , 
CZESŁAW KJCI~SKl 
(Łódź, Przejazd 45), 
ZDZISŁAW PALIWO­
DA (Łódź, Rybna 14), 
JOZE F TARNOWSKI 
(Piotrków Tryb., Hutni­
c za. 6) oraz trójka. \~y­
mienion:vch .fuź zw:vclęz­
ców :z . ubiegłego tygod· 
nla.. 

Kurs sędziows(i 
Sekcja tenlS'1 LKKF 

o r gani l.uje w dni.ach ocl 
2 l do 27 kwietnia kurs 
d~ a ka ! td ··da~ów na S\"­
rl t ii">w ten l<;a,. i\'.a ku1-=s 
7. K ltt.~ 7...fłł .silę 1nog;ą k.a•!td y­
da<'i obojga pici od l&t 18 
Z gło.o;:; zenia przyjmu,i e 
""1<cja leni•a PL Komun y 
Paryskiej ii 

. wyłcig6w kontrolnych 

czul pociąg do kolarstwa li ==~~~=;~~eJ skła~r~:~~ 
------ Pols ki na. VII WyśCi6 

KUPtłN Nr~ 

_w_1_o_k_n_1a_r_t _«_L_O_d_t_1_-__ \v_1_o_kn_1a_rz~1-K_r_ak_o_w_> __ ~I 

go niegdyś kolarza ' Pokoju. Do drużyny 
warszawsk iego, K orsa- powołan i zostali: Krń-
ka - Zalewskiego, toteż lak, Wilczews ki. Gra. 
z rowerem wyścigowym bowBki, Hadasik, Kia· 
zapoznał się od na;- biński I. Lasak, a na 
mlodszych lat. rezerwow:vch wyzna­

H enryk Ło.sa.k 2~1311• czono U lika. I Cbwlen· 

gnatizował sw e nieprz e- / dacza.. 

Gwardia (Krakowi - 01nlwo 1KrakOw1 I 

P o wielu dniach go­
rączkowego oczekiwania. 
ustalony zos tał już 
wreszcie skla.d naszej 
r eprezentacji n a V II 
Wyścig Pokoju. Obok 
tak popular nych zawo· 
dników jak Ktabiński, 
KrótÓ.k, W itczewski i 
H adasik weszło do nie j 
dw óch mtodych kola­
rzy, a mianowicie Eli­
giusz Grabowski i Hen­
ryk Łasak. Grabowski 
Jes t najmlodszym kola­
rzem naszej kadry na­
r odówej. L iczy on do· 
pier o J9 lat. Pomimo j e­
dnak stosunkowo krót ­
k ie j kar iery .zawodnicuj 
i f iligran.ow ej budowy, 
należy on d o zawodni· 
ków w yt rzymalych. na 
t rudy wyścigów etapo­
wych i doskonale czuje 
•tę na traMch górskich. 
Ten blondynek, o 
dziecinnym j eszcze wy. 
razie twarz11. jest $lo­
atTzeńcem popularne• 

cię tne wator y k olarski e , ,O~mlu t ych za.wodni· 
w ubiegłym sezonie, bę- ! mkow na Akademii 
dqc j ednym z tych k tó- Wych. Fiz. w Wars1&• 
rzy na Festiwalu ~ Bu - \ wie przejdzie szlif 
ka.reszcie zdo byli dla p~zed startem ~d O• 
n as zloty meda!. Łasak - k N m ra.dy trenerow. 

<lórnlk (Zabrze) - Gward ia (By dgonn) 

St.al (So•nowle t.1 - Stal (Ll ploy) 

Austria (Wied eń) - Honv ed tBudapeszt) I ----------,-LASK !Austria) - U OA (CSRI . 

Imię • . . ~ 

Nuw11ko I ł • • • 

Ad rea 

NOWY (Więckowskiego l:i) 
d n 17 b m . goc7. . 19 - „ Oomel< 
z ka rt" , dn . 18 bm . godz. 19 
I dn . li) b m. godz. 15 
„ Dz iewczy n.a z dzbanem" , dn . 
19 bm. godz. 19 - „Spazmy 
m odne". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingra­
d u 21) - dn . 17, 18 I 19 go<l:r.. 
19.15 - , . Pałacyk w z.aułku". 
dn. 19 bm . godz. 15.30 
„ Kró lowa .sn tequ" . 

IM. ST JARACZA (St. Jarac7.a: 27) 
dn . l 7 bm . gorlz . 19 

,,Ch iru rq ". d n 18 bm. godz. 19 
„ Komed ia", dn. 19 bm. 

g odz. l s:l - ,,Ka._nd ida". 
SATYRYKOW (Tra ug ut ta 1) 

dn . 17, 18 I 19 bm. godz . 19. 15 
,. DaJemy wam słowo hu· 

m oruu. 
MU ZYCZNY I Plot1·ko wRka 243) -

dn. 17. 18 I 19 bm . godz. 19.15 
- ,,W~.soła wdó w ka" 

MŁODEG O WIDZA ('.ll on luszkl 4a~ 
- dn . 18 I 19 bm J'{Od2. 19 ,15 
- „ Firc yk ,„ zalotac h" 

ARLEKIN (Plotrkow."1<.a 152) 
dn . 17 bm. godz. 10 - (przed ­
sta>Wle n le zamknięte), dn. Hl 
I 19 bm. godz. 15 ( 17 - „ Ko­
loro we p iosenki". 

PINOKIO (Kop&rn1ka !Al 
l 8 bm . godz. 14 30, d n. 
godz. 14.30 i 19 
m lste11

• 

- d.n. 
19 bm . 

„ Trzy 

MUUA 

PRZYRODNICZE (park Sienklewl· 
cz.al - d01. 17 I 19 bm. w godz. 
1 - 17. 

SZTUKI iW ięckowsklego 36) 
dn . 17 w godz. 9- 15, dn. 19 
bm . godz. 10-16. 

ARCHEOLOGICZNE ł ETNOGRA· 
FICZNE IP't1tc Wolnosc l 14) -
dn. 1 7 I 19 bm . w godz. 10- 18. 

BAŁ TYK ('<ar u(owicr.a 20 
, . Dzi~nnik maryn•rza„. dod. 
„Lii spa rtakiada WP'' 
godz. 16, 18. 20. 

GDYNIA (Pr zej•zd 2) - prooram 
fil mów dokumentalnych I kul t .­
o !-i:w tilt. „Opowi eŚ;ć o z iłlonych 
kwadra.t.ach". PKF 14·~4 -
godz. 18, 19 20. 
P r<igr 'Vlo!Tl d la najmłodszych'. 
, ,Te.aitr zwierząt„. Fuja rka I 
d-zb anusuk" - i:rodz. 16, 17 . 

MŁODA GWARDIA <Zielona 2) -
„Przyqo<1a na Mor zu C:erwo. 
nym••. dod. „ Kronika harc.er· 
ska" - szod z. 16 . 18. 20. 

MUZA Pab•anic~.a 1731. - , Mło· 
Ce ser c a " , dO<I. , . tłowtny p io­
r„i.e r skie" - godz. 18. :JO. 

PIONIER (Fra.nc i s~kar\si<a 31 ) -
•. Pomysłowy sp r zedawca" . dod. 
„ Przeq ląd kultu r alny 4-52" - · 
godz. 17, 19. 

PO LONIA IPio' 1•!<0w1'\<a 67) 
0 W teat r ze słł!tvrykóW'' , dod. 
•• Mecz st uleci.a" ( \Ą~ ęgry 
Angha ) - godz. 16. 18. 20. 

PRZEuW IOSNIE ! Żeromskiego 761 
- Fa.n ta11 Tul ipain", dod. , . Jał< 
pow s.:t aje stal '" - godz. 18. 20. 
MAJA IKi!lńskiego 17AI - ,,As 
w ywiadu·', d<XI .. , W kra ju so­
c )a lmnu 3· 53" - jloCIZ. 17. 19. 

REKORD ( fl zgowska i.) - „ Straz­
n :Ca w q 6 r 2ie h" . d od. ,.Proc.es" 
- godz. 17 30, 2 0. 

ROMA (Hr,gowska 84) - , Rzym 
qodz' n.a 11 " , dod. „Sprawa 
uczc 1wcśd " - gOdr. . 18, 20. 

SOJU SZ 1\"owe Zlotno1 - „ Pod· 
s tep swatk i' ', dod . , Opow ieść 
qdat1s k a 11 

- ,god7. l ł1 30. 
SW IT •lfaluokl Ryn< l<l - „ Piąt· 

1-:a z u li cy Darskiej" - gOdz. 
18. 20. 

• . ! • 

5 i I 

i 

T.6.TRY (S len klewlczB 40) 
, St rój q a lowy", doc! , Na· 
tc hn ie n ie " - l!odz 16. 18. 20. 

Wt.óKNJARZ 1Próch nl ka 16) 
•. Doła Mar yny„ ( wer~ja o r ygt ­
ualna ) - godz. 16. 18. 20 . 

\" OLNOSC (P rz> b)'Szewsklego 16) 
, W teatrze sa tyryków" , do d . 
„ Mecz stu le ci.a" ( V."ę-Q;ry 

An~llal - o;od z. 16, 18, 20 
ZACHl;:TA IZj!ie rskA 261 - .,Za­

knnne p 1os~ n ki'' , dod. „ Mlo· 
dzl piłkane" - godz Ul, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
• 1Przyqoda małeqo Sanniko 0

, 

„ Tafniki tycia pod m ik ro-
skopem'". „ Na uka I technilt a 
9·50", FKF 16·54 - godz. lB, 
17, 18. 19. 20, 2 1, 22. 

SOBOTA, 17 KWIETNIA 1954 R. 
LODt, FALA 230,1 m 

WIADOMOSCI: qodz. S.05. 6.02, 
7.02, 7.50, t:l„04, u .oo, 18.15, 
21 30. 23.55. 

6.15 Muzyl<a por„Ma. 6.30 Ka. 
landaro: Rad iowy. 6.37 Muzyka 
populama . 6.50 Gimnastyka. 7 .OO 
Stoo pogod y . 7 . 15 Muzyka popu· 
lac na. 8.00 Koncert poranny. 
12 lO Popularna muzyk.a s y mro· 
n lczna. 12 .25 „i\a swoj&ką nutę". 
1.J.45 Audycja dla ws!. 13 .00 In· 
rormacje dn ia. 13.10 Przeo;ląd 
prasy &totecz.nej 13"15 Utwo-
ry s krzypoowe. 14.05 Jnfor· 
mac je. 14.10 Dla dzieci 
mlodszyo::h opowia da.nie. 14 30 
Dla dz leel star.onych s luc howlsl<o. 
1.5.00 Muz1·1<a. l 5. 25 At>le kl.a­
• yczne . · 15:40 Wa.lee . 16.00 „Cho· 
p i n w L uc iejowie " - sł 11chowi"l ­
ko. 17.00 Dl a U.Zleci qpowlad.• n le . 
17 .30 Koncert Ork. I Mandolin l· 
15lów ŁRPR p .d . Edwa~da Ciukszy, 
17 .4.5 „Z mikroro nem prz&z mia· 
sto I w'.eś". 18.00 „Odpow L.a<l.amy 
na 11'1y". 18 .20 Audyc ja ak lua l· 
na . 18.35 Po p ularne utwo r y s ym. 
fo niczne 19 OO Muzyka L a \<t11&l· 
noścl. 19.25 Audycja ll te r acl<.a. 
19 .>l.5 Mu"Zvka dl a wszv.s.1 l< tc h. 
20.25 Kon c&rt ~lietów . 20.40 Co 
prz,·noszą no we „Problemy". 
21 OO Aud)'C.la lterac :<a. 
21 A5 Vti.adorno.śc t spo1·t('J we . 
2 l.50 Pleśn i I me lodie lu ck>we. 
22.10 Fell&ton . 22 .20 Muzyka ta­
nec~na . 22 .50 „ Dla każdego co s 
miłego " , 24.00 Koniec audycji. 

NIEDZ IELA, 18 KWIETNIA 1954 R. 
ŁODż . FALA 230,1 m 

WLADOMOSCI: qodz. 6.40, 8.00, 
17.30. 

6 45 ,. świątec.z.ny przeklada­
niec łll u zycwy ·· . 7 . 5~ Kalwda rz 
RadiOW)'. 8 . 15 Zespoły swleUlco-­
we p,-,,00 mikrofonem. 8.30 
Fr·ag 1n en ty ba lc:.owe z oper . 9.00 
„81.kice \\'a....,,z.aw.•k1e ". 9 20 P iO­
senki o Wa~s.r,awle. 0.40 Dla dzie­
ci w w ieku przeds zko l nym -
s tucho w . 10.00 Pcezja I muzyka. 
JO :.JO Su llv śl ąs kie. l 1. 15 Audy­
cja o..~wlatowa . 11.30 Starogór nl· 
c;oe ple ~nl s l ą ~'.<IC . l 2.04 Auciycja 
pośwl\'C-1. 'J1: 1 a J ó zefowi F,Jsnel'OWI . 
1:3.00 Krajowy. 1'yi<odnik Dżw\ę· 
kowy . L:) .:JO M11zyka ope r"etkowa. 
J:3.5 .3 Muzpk.a t ll1~fua·l n0Rcl. 14 .35 
„ M i.s~rz 1 uczei1" f ra 2'.rn. po w. 
15.00 Koncert chopino ws ki. V5 :-m 
„z 7.yc la Zwi ~zl<u Rad z iecklel(O": 
l 7.00 Koncert Sw:ątec 1,ny. 17 .0.1 
:'J a ma1·Jl i acsie wiel kiej pol ityki. 
li 15 Muzyka ta.necz n.a. 18.00 
„Wesoł y krarp ik". 18 .15 Aud. O 
Janie Straus„ \e 19 25 „ My ni" 
µo Hnll ctróp " - ·"'! ttch<nvisko ~a-

t o typ niezwy k le praco­
witego I ofiarnego za· 
wodnika, pracującego 
jednak raczej zespoło­
w o. Pot rafi on dobn e 
wytrzymać narzucone 
tempo przez czołówkę, 
ale nie star a go ,.s ię 
sam narzucić. Obaj 
ci chłopcy ca łkowicie 
zaslużyLi na to, aby im 
powierzyć w tym ro ku 
obronę naszych barw 
narodowych na trasie 
Warszawa. - Berltn -
Pr aga. 

Program 
świąteczny 

_19 bm. 
Stad ion przy Al . U ni i. 

Godz. 9. Zawod y lek ko­
a. '1&ryczne dla miotaczy l 
akocz:ków. 

Godz. l O. Mecz ptłkar· 
ski Juniorów: Wlól<nlar z 
( t.ódż) - Włókniarz (Kra­
ków). 

Godz. 12.30. Towarzyold 
mecz pltk.arskl llgowców; 
Wtók.nlar z (Lódi) - Wló· 
k nlarz (Kraków). 

ty rycine. 19 45 Opowla<Ja nl e pt. 
„Ze1-wa11e R lrl ła" . 20.00 „Cl<lll"U· 
j ąca s1.ewro wa" - słuchow1sko 
21 .52 „śpiąca królewna", 

PONIEDZIAŁEK . 19 KWIETNl.6. 
1954 R 

ŁODt. FALA 230, I m 

WIADOMO$Cł: qodz. 6.,0. 8.00, 
17.oo. 23.55. 
. ti .45 Muzyka na d zle1\ dob r y. 

7 50 Kalooda r·z Radiowy. 8.15 
WleJskle zespoł y św~"'tlicowe . 
8.30 Rezer wa. 9.00 Trzy walce . 
9.20 „Dyngu.'l " . 9.40 b la d"Ziecl w 
wie ku przedszk_o lnym JO OO 
Konc&rl sol istów palRkfc h. J o.:io 
PoczJu I muzyka. 11.00 Mc l <><łfe 
'\<'tOSe.rLn-e . 12 .04 Koncer·t ś""ri <\· 
leczny. 13.00 MuzykA dla WSIZ)'S t . 
kich . 14 .10 Maga zyn 15.00 Mu­
zyka bal e towa. 15.30 „z ży cia 
Związku R.a'1zleek1e o:o" . 16 .00 
Ot>klest ry ui.n~z.ne :O.HD. 17. 15 
Sp;ewa Ima Sum ac. 17.30 .. Teat r 
Ete,re k„. 18 011 .l\1:uzyka r..aneczn !ł . 
18.30 ' Słynni w i!'tuoz1 19 2.5 „ Sm t. 
g us - d y ngus " - mon ·::i. ż sa(y· 
r vczn y. 20 OO Muzyka tanecma 
20 .15 .. Oswladczyny" humo­
N>~ka.. 2 1.00 .. PM l(O>:l zlny 8 P<>!'· 
t u" . 21 52 Wiadomo~! spor'.owe. 
21.5.7 Nasi wspólcześnl ko m pozy. 
torzv. 22.00 WJ~domoścl .<mo rto· we z calej Po lski. 23.00 Muzyk.-. 
t.aneczrn.a. 

Dzfs lejszef nocy, tf. 17 bm., dy· 
żu rują nas tę pu )ące aptel~ i : Pabi.a. 
n icka 56. Plotrkowska 127 , Przf'>· 
)a ld 50, Z!Plon, •. 28. Wsc hodn ia 
54 , L !ma•1mvsktego 37, AL Koś · 
ciuszk i 48. 

Dn ia 18 bm. dyżurują: P rze . 
ja zd 19, Wólcz.a1\ska 37, PlO' !'· 
kowska 225. Zi<le r.oka 146, No· 
wotki l 2. Wojska Polskie(!:O 55, 

, Dąbrowskiego 24 b, Al. Kosciusz· 
k.I 48. 

Onia 19 bm. dyźurują: Lima­
nows kiego 1, Piotrkow-' l<A 1 ~0 . 
Piotrkowska 25, Łag!.ewnlcl<a 12(1 
P iotrkow5';<a. 307 .• -..a ruto,vtcr.a 4?., 
G<la 1is ka 90, Armli Cz.e1··wo.„e j 8, 
S1·ebrzv1isika 67, Al. Ko~ciusz ­
ki 48 .• 

Dytury polcin lczo-qinel<oloąicz. 

ne: 
Dnia 17 bm. od 8 do 20 dyż'u . 

ru je Szp l•al Im. Curle-Sl<iod ow 
s l<ie,I. u! C urie · S~dodows~lej 1.5, 
od go<lz 20 rlo 8 rl)·żt„ru je Szpital 
Im. dr H. Wolf, ul. l'..al(k!wnlcka 
3.1_ 

Dnia 18 bm. od godz. 8 do 20 
d:-rt uruJe Sz.plt<il im . dr !\t.aduro­
wk 'l".~'l . u l. K rzem ien iec ka S, o.·I 
grdz. 20 do 8 dyż u ruje S7.pi:a l 
fm. C:u rle-Sk!o<lowskiej, u!. Curle­
s ;.;rn'.i<'l·N'.'ldsj 15. 

Dn ia 19 bm. od go<lz. 8 do 20 
dyżuru je Szp i:al Im . dr H. Wolf, 
ul. V tg!ewnlc ka 34, orl go dz. 
20 do A dyżuruje Szpi tal im. 
Curie -S~loiow•klej. u!. Curie · 
Skłodowskiej 15. 

Poqotowie Ratunk~we - 254·44 
Straż Poża rna - 8 
Mie jska Komenda MO - 253,50 
Miejski Oś rodek Informacj i 
159-1 5. 

Impreza 
rozrywkowa 

d\a młodzieży 
W dniu 19 bm. o godz. 11 w 

WDK, ul. 'rrnugutta 18, odbę~ 
dzie się imprez.a rozrywkowa 
dla młodzieży od 10 do 14 lat 
pod hasłem: „ W itamy wiosnę' '. 

W programie g ry, zabawy i 
fil m. Wstęp wolny. Ilość 
miejsc ograniczona. 

Zaciąg 
do ochotniczych 
brygad SP trwa 
Komenda W ojewódzka PO 

„SP" w Łodzi , przy ul. Jara. 
cza 45, przy jrnuj e w da lszym 
c iągu zgł06zenia dziewcząt I 
chło pców do ochotniczych 
brygad „SP". 

B rygady męskie pracować 
będ ą w Nowej H ucie, zaś 
dzlewczęta wyjadą na 2 mie­
s i ące d o w o j . olsztyń6Jciego, 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyfnego 
Ośrodek S:<kolenla Partyjnego 

podaje do wiadomości. że dnia 
2 1. I\" br o god z. 17 w lokalu 
O:lrodka p rzy u!. Traugutla 1 
odh~·7.ie s tę odcz~t na temat : 
, Płomitnny p o.•trk( yzm młodz~~ty 
radz ieckiej w w alce o zwyc ęstwo 
kcmun izniu w ZSRR". Na odczyt 
winni przybyć pt>opaiga<Jd y ścl 
ZMP. 

Odczyt wygłosi tow. Jażdżyń· 
ski. 

-Uśmiechnij się 

- Widzę, Felek, że cor az wię­
cej palisz się d o murarki .. ! 

' 



GŁOS ROBOTNICZY 

Bomba dyplomatyczna w Izbie Gmin 
czyli 

z czym się musi liczyć Mr. Churchill 
Nasz „specjalny wysłannik" 

Red. WOJCIECH REPORTER 
kob/uje z Londynu: 

STR. 8 

Nowe wiersze poetów łódzkich 

Bohdan Drozdowski 

·BAL LA DA 
o poległym gwardziście 

I 

Pod krzakiem jałowca w§r6d jodeł wYSOkleh, 
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eo pną się -po zboczach: wiekowi plelgrzyml -
przed laty dziesięciu mój oddział wzniósł kopiec 
nad ciałem gwardzisty. I salwą zadymił 
I poszedł przez lasy, przez krze SwlętokrzYża, 
pnez skalne łysice I drogi piaszczyste. 

Lord -rewolucjonista 
Drugie dz!es!ęcło!ecłe ubłeglego toieku nie puebiegało 

dl.a angie!akiego mieszczaństwa pom11~tnie. Rozpalałi:t 
•łę walka klas. Bezrobotni n!szcz11li maszyny. W !i:tmym 
hra.bstwie Nottingham zniszczono za ;ednym zi:tmachem 
trzydzieki warsztatów dziewiarskich. Nie obeszło się bez 
rozlewu krwi. Buntowali się górnicy, Manifestowali tkacze. 
Głodni plądrowali aklepy... · 
Przerażone mieszczaństwo uciekało się do krwawych re­

presji, W Izbie Lordów uchwalono karę śmierci na niszczy­
cieli maszyn oraz inne ustawy antyrobotnicze. 

Jedynym człowiekiem ·w Izbie Lordów, który rozumiał 
poloże_nie proletariatu i wystqpit w ;ego obronie odważnie, 
mętnie, byt lord George Byron (czytaj: Bajron}, poeta 
z hrabstwa Nottingham. Nie po raz pierwszy kłócił się 
z tolasną klasą. Kłócił się z nią swoimi pierwszymi utwora­
mi. Ale teraz w parlamencie skłócił się z nią na zawsze. 

W tym samym r. 1812, kiedy Byron wygłosił swoje trzy 
płomienne mowy w parlamencie, ukazały się pierwsze dwie 
pieś.ni jerio poematu „Wędrówki Chitde Harolda". Poemat, 
będący owocem podróży na Wschód, itawił piękno przyro­
d11 Hlszpa11it, Portugalii, Albani'i, Grecji, Turcji oraz g!osil 
chwalę !udu i jego bohaterów, walczących o wolność. Na• 
1tępne lata, oprócz liryki politycznej, wymierzonej bezpo· 
lrednio przeciw reakcji, znaczyły się szeregiem nmvycl> 
poematów tzw. wschodnich. Wśród nich znajduje się przy· 
twojony nam przez Adama Mickiewicza „Giaur". 

,,Poematy wschodnie" zawiera;ą w sobie pewien typ bo­
hatera, Tzw. bohater byronowski buntuje się przeciw rze­
czywistości, ale znajduje dtogę wy;fria z niej jedynie w 
an.archistycznej, osobistej wolności, · w nieprzejednanej, 
dumnej samotności. Na tym polega rewolucyjny roman­
tyzm, a zarazem społeczna ograniczoność bohatera tego 
typu. 

Cale życie Byrona było jednak ;akb11 zaprzeczeniem ta• 
kiego bohatera. Byron nie dziatal w samotności. B11! tam 
wazędzie, gdzie gorzata walka o wolność, przeciw ciemię­
życielom lud.u i narodów. 

Reakcja angielska wygnała poetę z kraju„ I nie dane mu 
iut było powrócić do ojczyzn11 za życia. Wloch11 i Grecja, 
walczące o wolność - to by!y ojczyzny poety-rewolucjoni· 
sty. Jego dom w Rawennie, we Włoszech, by! tajnym arse­
nałem, gdzie gromadzono broń, i tajnym sztabem, gdzie 
wloscy karboni:triusze przygotowywali powstanie przeciw 
okupantom austriackim. 
Bezpośredni udzial poety w walce przeciw ciem!ęi11cle­

lom ludu włoskiego, zetknięcie się z nim ł jego historłq 
1tal11 się natchnieniem dalszych utworów poety (3 tragedie 
historyczne i inne). Oprócz tego powstały we Wlo1zech, już 
po stłumieniu ruchu karbonariuszy, inne utwory - uereg 
ra.tyr politycznych oraz korona twórczości Byrona, niedo­
kończona powieść poetycka „Don Juan". Utwór ten (wyda­
ny ostatnio w przekładzie polskim) stanowt swoistq saty­
ryczną encyklopedię życia spotecznego ówczesnej Europ11; 
odznacza się największymi wartościami artystycznymi -
realizmem i szczytową doskonalością Języka. 
Ziemią, na której lord-rewolucjonista stawial 1we oatat· 

nłe kroki, by!a Grecja. Przybył tu, żeby walcz11ć za aprawę 
ludu greckiego przeciw Turkom. · Zmarl 130 lat temu, 
19 kwietnia, a śmierć jego odczuto w Grecji jak.o ża!obę 
na.rodową. Zmarł w ni·epriejednanej wrogości do swoiei 
klasy I dlatego Engels mówi!: „„.Shelley, Byron ze swoim 
żarem uczuciowym i gorzką satyrą na. społeczeństwo 
wspólc:zesne mają najwięcej czytelników wśród robotni­
ków". 

GIAUR*) 
(Fragmenty przekładu Adama Mickiewicza) 

Sa.m Ha.!san został; z konia zsiąść nie raczy, 
Spokojnie jedzie, aż z przodu obaczy 
Blask ręcznej broni; rozbójników zgraja 
Strzela W'Zdlu:i: drogi, z przodu się zaczaja, 
J z tylu słychać z Janczarek łoskotu, 
Że mu przecięto drogę do odwrotu. 
Więc wściekły brodę od gniewu najeiył 
J wkoło wzrokiem ognistym uderzył. 
„Choć wrogi wkoło, choć gęste wystrzały, 
Jam z krwawszyeh biłew nieraz wyszedł cały", 
Zbójey wychodzą, stają na. ska.I szczycie: 
„Rzucaj broń, krzy~ą. komu miłe życie!" 
Ale Hassana oczy i rozkazy 
Straszniejsze niźli nieprzyjaciół razy, 
I z garstki szczupłej, ale wiernej panu, 
żaden nic nucił swego ataganu, 
I żaden podle nie krzyknął: „Amanu!" -
Nieprzy jaclele ' coraz bliżej godzą, 
Razem ze wszystkich zasadzek wychodzą, 
A z gęstw! la.su dowódca orszaku 
Leci sam przodem na dzielnym rumaku. 
Któż ten dowódca? strój nosi albańskl, 
Ale miecz prosty, mlecz to chrześcijański. 
„Znam go, znam Giaura, wściekły Hassan woła, 
Znam go, poznałem ze smagłego czoła, 
Poząalem czarne, złowrogie źrenice, 
Jego nikczemnej zdrady pomocnice; 
Konia czarnego znam, choć leci pędem, 
Chociaż nakryty arnaucklm rzędem. 
Podły odstępco two,iej podłc.1 wiary! 
Teraz clę turban nie zbawi od kary. 
Gdzlemkolwlck spotkał, w jakiejkolwiek chwili, 
Dobrze, żem spotkał zdrajcę mej Lelii". 

* * „ 
Z szablą po samą rękojeść uciętą, 
Krwią opryskaną i mocno ujętą 
\V sinej, od ciała odrąbanej dłoni, 
Co Jeszcze drga.la nie puszczaJąc broni; 
Obok turbana, którego zawoje 
Miecz Giaura zerwał I przerznął na dwoje; 
W deliji długiej, zmiętej, rozpostartej, 
Od mnogich razów na sztuki podartej, 
Zaczerwienionej jak chmury przed burzą, 
Gdy po dniu jasnym burzliwą noc wróżą: 
Krwią zlawszy pia.sek i gałęzie boru, 
Gdzie wiszą szmaty jego palamporu; 
Z piersią przebitą i otwartą ciosom , 
Barkami na wznak, twarzą ku niebiosom, 
Tak leżał Hassan - oczy już zbielały, 
Jeszcze otwarte, Giaura wyzywaly. 
Giaur stanął nad nim i w Hassana lice 
Utopii równie straszne dwie źrenice. 
„Tak! tyś pochował w falach mą Leilę, 
Jam efę pochował w czerwonej mogile. 
.Jej duch kierowa,ł mleczem; jej morderca. 
Uczuł raz pierwszy, co to Jest ból serca; 
Proroka wołał, &le nadaremnie. 
Prorok twej głowy nie wyrwie epode mnie. 
Allacha wołał, wiatr prośbę rozdmuchał, 
Allach nie słyszał albo nie wysłuchał. 
O, psie pogański! czyż Opatrzność, gluch' 
Na krzyk Leiłł, twych krz~· kó:w usłucha? 
Zbójcą zostałem! jeździłem na wzwiady, 
Aż w końcu zdrajca padł ofiarą zdrady, 
Jam spelr1ił swoje, zemścil się nad tobą. 
A teraz, d~lej - w świat - Jadę sam z sobą", -----*' Utw<'>r ten sranowl, według sl<'>w Byrona .•. powieść o •mul 

nych losac h branki muzulmańRkleJ. która za nlewlerno~t 
ukarana zo~1ała sposohem 1urec\<lm utopiona w morzu. I któ 
rej zgon pomści! kothanek JeJ, miody Wenecjanin", 

Lord Byron 

Od „ pudrety" 

Kiedy wsiadaliśmy z Rober­
tem do londyńskiego au-

tobusu, przepełnionego ni-
czym lódzkie tramwaje, szu- · 
mial mi jeszcze w uszach 
zgiełk niezwykle burzliwej 
debaty, jakiej bylem świad­
kiem w angielskiej Izbie 
Gmin 5 kwietnia. Sala miala 
naprawdę niecodzienny wy­
gląd - „atomowo-wodorow1('. 

Chodziło o rezolucję, jakq 
pod naciskiem op\nii publicz­
nej i do!ów labourzystowskich 
zgtosiła w Izbie Gmin labou­
rzystowska grupa parlamen­
tarna, domagając się od rządu, 
a ściślej mówiąc od Churchi!­
La, „podjęcia natychmiasto­
wych kroków w związku z 
niebezpieczeństwem, jakie sta­
nowi bomba wodorowa". 

Krótko mówiqe, Attlee -
gdyż on to jako przywódca 
Labour Party referowal ofi­
cjalnie rezolucję - domaga! 
się od Churchilla zwalania 
konferencji z udziałem Maten­
kowa, Eisenhowera i Churchil­
la dla omówienia kontroli nad 
broni.ą masowe; zaglad11. Co 
więcej Attlee żąda!, aby Chur­
chill zwrócił się do USA i za­
protestował przeciwko ekspe­
rymentom z bombq wodorową 
na Pacyfiku. 

Tego ;uż bylo Church!llowi 
za wiele. Jak to, on ma zwra­
cać się do swych · „przyjjlciól" 
z Białego Domu o zakaz bom­
by wodoro'filej? ! Co też ten 

kainitu (li) 

Attlee sobie mym?! Gdzie an­
gielska i dyplomatyczna lo­
jalność?! Przecież p. Attlee te:t 
byt kiedyś premierem. No 
w!afoie! I w tym miejscu 
Churchill, czerwony ze z!ości, 
całkowicie tracąc swą przy­
słowiową zimną krew i rozsą­
dek, zaatakowat labourzystów 
za to.„ „dlaczego rząd labou­
rzystowski, kiedy byt p.rzy 
wladzy, sam nie watczyi o ~a: 
kaz broni atomowei, przectez 
już wtedy istniała(?)!" • . N o ł 
wtedy na · sali pękla bomba. 
Nie, nie wodorowa, ani ato­
mowa, tylko taka sobie - „dy­
plomatyczna". 

Obrażeni lab ou­
rzyści z p. Attlee 
na czele zaczęli 
wykrzykiwać pod 
adresem konser­
watystów I Chur­
chma, :te to są 
czysto partyjne 
wycieczki, że to 
nie „fair play" 
itp. N a sati wrza­
lo. Churchill sa­
piąc, szarpał koł­
nierzyk i usi!owat 
coś powiedzieć. 

Siedząc w loży 
prasowej mimo 
woli schyliłem 
głowę bojqc się, 
że za chwilę pole­
cą butelki, dopie­
ro mój angielski 
kolega Robert, 
również dzien· 

nikarz, uspokoi! mnie, mówiąc, 
że w nas przecież nie b ędq rzu­
cać. 

• • • 
Dojeżdżaliśmy wlaśnte do 

Hyde Parku (miejsce zebrań i 
wieców), kiedy moje refleksje 
z lzbv przerwa! Robert mó­
wiąc: 

Patl'z, jakU wlec. 

Im dalej · szedł w Polskę, tym bardziej przybliżał 
godzinę wolności - Kamiennej I Wiśle. 

II 

Pod krzakiem Jałowca wśród jodeł wysokich, 
co pną się po zboczach: wiekowi pielgrzym! 
ktoś usla11ł i czułym ogarnia grób okiem 
i kwiaty zasadza rękami czułymi. 
Spod chustki pasiastej powiewa włos siwy . 
i czoło wyziera bruzdami zradlone. 
- Ej, synku jedyny, dziś byłbyś szczęśliwy. 
lecz , padłeś jak drzewo wiatrami zwalone. 
Lecz padłeś I nigdy nie ujmiesz siekiery -
tak chciałeś wyciosać dom nowY, jodlow;y 
chodziłeś nad Łysą chojaki wybierać, 
a teraz ml milczysz, daleki, surowY .„ 

III 

Nad krzakiem jałowca. wśród jodeł wYSoklch, 
co pną się po zboczach: wiekowi pielgrzymi 
szybują rozwiane, wiosenne obłoki 
i ziemia już mgła,ml paruje sinymi. 
Jałowiec się rozrósł o nowe gałęzie 
i cieniem wysmukłym grób przykrył gwardzisty, 
Czas - tkacz nleustały, tkaninę lat przędzie 
I starą Kamienną odpływa do Wisły. 
Wysycha żal w sercu, Jak źródło wysycha, 
gdy strumień podskórny koryto odmienia. 
Poszumu jałowca ju:t we wsi nie słychać 
i coraz są mctsze matczyne westchnienia. 

IV 

Daleko od kl"llaka Jałowca sinego, 
na pola szerokie, bez klinów, bez miedzy -
wychodzą świtaniem w dolinę rozległą 
oracze - to twoi, K'Yardzlsto, koledzy. · 
I matka w chusteczce nad czołem zradlonym 
wraz z kobiet gromadą wychodzi, gdy dnieje„. 
Ach, czemuż nie widzisz, gwardzisto, ja.k ona 
młodnieje, choć włos jej z dnia na dzień siwieje? 
I koń twój - pamiętam, Jak dzwonił kopytem. 
gdy uścisk twych mięśni roztopił się, zwiotczał -
patrz! ciągnie dziś siewnik z pszenicą czy żytem. 
Postarzał. Tyś wtedy rączego miał w oczach. 
Lecz nic to, że koń jui do ziemi się chyli, 
gdy ziemia kraśnieje, gdy zmarszczki miedz traci. 

O starym Fordzie, sproszkowanych koniach 
i czterech typach nawozów 

Wyskoczyliśm11 w biegu z 
autobusu I wymijając zręcznie 
pęltzące pojazdy i policemana, 
podeszliAmy do t!umu tudz!. 
Ktoś przemawiał. 

- W Interesie narodu a.n· 
gtelsklego, w Interesie na­
szych miast i w imieniu . wielu 
milionów ludzi na calym świe. 
cie bez względu na różnice 
poglądów, żądamy zakazu 
bomby wodorowej. Domaga­
my się konferencji rozbroje­
niowej na najwyższym szcze­
blu... Ulepszenia wymaga nie 
bomba wodorowa, a stosu.n~! 
między Zachodem I ZSRR. 

Patrz! Traktor w złocistym buszuje już pyle · 
czy słyszysz ten łoskot, poległy mój bracie? 

V 

Jałowiec Jagody na ziemię oimszcza, 
wśród Jodeł się szarych błękitnie zieleni 
I szumi I szumi Swiętokrzyska Puszcza, 
Łysicę wschód, zachód czerwieni, rumieni.„ 

Stary Ford - praktyk 1 te- wieka rol.niika (W:illiams-
oretyk kapitalistycznego „Zasady gost>odark.i rolnej"), 

wyzysku - głosił otwarcie: * * • 
Skończyła się era koni, na- A pok.arm roślin? NaJważ-
deszła era motorów; jesteśmy niejs.zy - to węgiel. Rośli­
świadkami nowej, wielkiej ny czerpią węgiel z.„ powie­
rzezi., drugiej od czasów He- tna. Jak obliczył żukows.ki 
roda. Posiadacze dychawicz- - same tylko z.boża, posiane 
nyc.h szkap kupują nasze '58· na całym świecie, czerpią z 
mochody, nasze ciągniki. Ko- powietrza rorooznie okolo 15 
ruie po prootu niszczy się jak milionów ton węgla. Pomyśl­
rz.ecz zbędną, której utrzyma- my, !::o za wspa.mala kopalnia! 
nie za drogo kosztuje. I nie na długo wystarczyłoby 

Talk więc pewnego dnia „koń tego surowca w atmosferze 
w USA był na wymarCJi.u". Ale W ciągu 33 lat same tylko ro­
tu wtrąCli.li się ogrodnicy; - śliny zjadłyby cały z.apa.9 wę­
Dobne, a nawozy? Potrzeba gla unoszący się w powietrzu, 
nam nia gwaŁt kvńskiego na- gdyby nie wulkany, gdyby nie 
wozu? Skąd man1y brać koń· nasze kominy fabryczne, gdy­
ski nawóz? by nie miliardy drobnych ży-

w takii oto sposób roZW!inąl jątek, gdyby nie ludzie, zwie­
srię w USA nnwy przemysł. rzęta i roś1i;py, wydychające 
Zakładano na gwałt s<tajnie bezustannie dwutlenek węgla 
produkujące „doskonały na- w powietrze. 
włn koński, pr~wy~j.!\cy w każdej cząstce żywej ro­
wszysiko, oo w tei dzi~~~ · śliny znajduje się węgiel, tien, 
wyprodukowaino ~ ŚW1ecte · wodór, azot, siarka, fosfor, po­
Dla. os1ąg1111ęc1a W1ękS"tych ob- tas i inne składmki. Dokładne 
rotow, do P'.1-SZY dodawaino ~o- zbada.nie ilości tych składni­
nlom_ środ.kow pr~eczys_zczaią- ków, zbadanie dróg, sposo­
cych. Producen<'.1 konsk:iego bów i warunków, w jakich 
nawozu pra<X?Wali Pod. ha~em: roślina je pobiera i przygwa„ 
„Aby prędzeJ, aby więcei ta- ja, pozwolifo uczonym wyna-
rob1ć". . leźć sposoby niesienia pomocy 

ż,atosny b~ widok tyoh. rośLilllom. Pomoc tę okazuje-
z;w1erzą~, zmuszanych ~? my w!aślllie za pomocą nawo­
„przyspi.eswneJ. 1,>rc:><lukcJ.1 · zów, wśród których olbr-~ymią 
Rosynanty, ktore JUZ gooily rolę grają nawozy sztuczne 
res~t~ami sił - oddawano do * * * · 
rzezru, a po Lem, w blaszanych W śród nawozów S"ZJtuc:z-
pusz~ach z n'1!pisem „~~se nych bodaj że naj waż· 
meat - rozsyłano ~ ś_wieoie. niejszą rolę spelniają NA-

Tyle co do ogr~nikow. A WOZY AZOTOWE. Siejąc do 
faTmerzy amerykanscy? L:u· gleby nawozy azotowe - da· 
.dzie, którzy z braku nawozow je-my roślinom w obfLt.ości je­
wyczerpu3ą glebę w swych go- den z najważniej&i:ych sklad­
spodarstwach - opu5'7.czaJą Ją IJJików - azot, tak konieczny 
masowo. Coraz większe poła- dla wytwarza.nia białka 
cie ziem1 yv USA na .' sku~ pi.sal A. · M. Siroti.n („Mineral­
rabunkowei. gospodark1 . rolneJ nyje udobrenia"). A białko, to 
- poz.ostawia ruę odłogiem. przecież samo życie. Bez biał-

* * * ka nie mogłyby egzystować 

W tym samym mniej wlę- ani rośliny, ani zwierzęta. 
cej czasie Wasyl Wil- „Życie jest formą istnienia 

lia.ms tworzył swoją teorię ciał białkowych" - pi&ał En­
struktury gleby, obalał rea:k- gels w swej „Dialek tyce przy­
cyjną naukę „o powolnym i rody". 
trwałym jalowien.iu powłcJtl Przy braku . azotu w glebie 
naszego globu". - rośliny cierpią na tak zwa-

- Jakiż jest cel gospoda.rkl • ny „głód azotowy", słabo ros­
rolnej? - pytał Williams. I ną, nie rozwńjają się należycie, 
dawał odpowiedź: Produk{;ja dają złe urodzaje. Liście roś­
pokarmów dla człowieka ! Pro- lilll tracą świci:ą piękną zieleń. 
dukcja energii, która utrwala Ale az-0t musi być dawko-
żyoie ludzkości. wany w odpowiedni &posób. 
Otrzymać energię można Je- Nie może go być w glebie z.a 

dynie z innego rodzaju energii.. wiele. Dlatego też dawkowa­
Ene1gii nie tworzy się z nkze- n.ie nawozów sz,tucznych mu­
go. Zadaniem gospodarki rol- si określać agronom, facho­
nej jest przeobrażenie energii wiec. 
światła słonecznego, przy u- Drugi ŁYP sztucznych nawo­
dziale żywych organizmów, w ~ów - to NAWOZY FOSFO­
energię jadalną. Tymi żywy- ROWE. Fosfor vnmaga wzros-t 
mj organizmami, zdoinymi z.a- tak zwanych produk tywnych 
pewnić i utrwalić życie c7.Jo- części rośliny: pomaga budo­
wieka na ziemi są rośliny. Bez wać ziarno, podwyższa ilość 
roślin wyginęlibyśmy momen- tluS>Zczów, przyspiesza dojrze-
talnie. wanie. 

Do życia wszelkich organlz- Trzecia grupa nawozów 
mów patrzebne są trzy rzeczy: sztucznych-to NA WOZY PO­
światlo słoneczne, ciepło, po- T ASOW E. Potas. podobnie jaok 
karm. Swiatła słonecznego ma- awt i fosfor, je&t jednym z 
my pod dootatkiem. Wraz ze naiważniejszych elementów 
światlem rośliny otrzymują pokarmu. który roślrna pobie­
ciepło. Chodzi więc o to, aby ra z gleby. W burakach cukro­
z.apewnić roślinom pokarm w wych potas podwyższa iłość 
odpowiedniej ilości i w jak cukru W lnie i konopiach u­
najdoskonals.zym gatun,ku. Na lepsza tkankę włóknistą . Kar­
tym zasadza się więc rola tofle, kapusta, tytoń, owo­
człowieka - gospodarza, czlo- ce, trawy - rosną wspaniale 

zasilone naw~ potasowy­
mi. 

I wreszcie czwa.rty typ na­
wozów - to WAPNO, które 
odkwasza gleby, które nawet 
na z.iemiach wynfldznialych, 
zaklislych pozwala siać ps.zenl­
cę i burak.i cukrowe. 

A wzgórek gwardzisty roztopił się pośród -
przez dziesięć łat wolnych - narosłych korzeni 
I szum Jalow~owy daleko od wioski 
roztapia. się w leśnej rozmowie strumieni. 

A ja bym balladzie da.I Inny epilog. 
Pozwólcie, najmilsi, że tak rzecz wyłołę: , 

• • • Stara, zacofana agronomia 
- Tak - potwierdzi! Ro­

bert. - To iest glos, którego 
muslal ustuchać Attlee, skla­
dajqc rezolucję. To jest g!os 
milionów Anglików, którego 
musiała wysłuchać Izba, przyj­
mując ;ednomyślnie rezolu­
cję, to jest wola i sila, przed 
którą mimo ws~vstko musi u­
giąć się Churchill i jemu po­
dobni. 

Pod kriil.k'iein Jałowca· zadrzemał na chwilę 
gwardzista, co belek na dom szukał w borze.„" 

uzależniała plony od „~li bo­
gów I świętych". Nowa, po­
stępowa agronomia radziecka 
łamie dawne przesądy o „nie­
uchronnym jałowieniu ziemi". 
Uzbrojona 'w oręż wiedzy -
pomaga przyrodzie, pomaga 
roślinom wydawać stokrotne 
plony. 

H. RUDNICKI 

Hieny ;przeciw telewizji 
Telewizja, najnowszy - wspaniały wy­

nalazek. Siedzisz sobie w domu, 
przed odbiornikiem telewizyjnyTT\ I mo­
żesz oglądać p1 zedstawlenie teatralne, 
mecz piłkarski, ważne wydarzenie po­
lityczne - z odległości stu kilometrów! 
Otóż to właśnie - sto kilometrów. Na 

większe odległości Lelewlzja jeszcze za­
wodzi. Góry, wzniesienia, lasy, miasta 
o wysokich domach - zagradzają nie­
ustępliwą ścianą drogę promieniom 
radiowym, wysyłanym z telewizyjnych 
stacji nadawczych. 

A więc odległość stanowi niepokona­
ną przeszkodę dla odbioru transmisji 
wzrokowych? 

Nie! Tak było jeszcze wczoraj„. 

* • 
W sierpniu 1953 roku ·grupa dzienni­

karzy francuskich bawiła w Genewie. 
Zdziwili się bardzo, ujrzawszy na jed­
nym z genew&kich domów radiową an-

tenę telewizyjną. Jak to - tu ktoś od­
biera transmisje wzrokowe? W miesde 
okolonym gó1 ami, w mieście odległym 
od wielkich stacji nadawczych o setki 
kilometrów? Przecież w Szwajcarii nie 
ma jeszcze telewizyjnej stacji nadaw­
czej! • 
Wścibscy dziennikarze zapukali do 

drzwi, na których widniała mała tabli­
czka z napisem: 

„Inżynier Guy Boncour". 

* * 
Guy Boncour przyjął dziennikarzy z 

radością. Sa„1 jest przecież Francuzem. 
Mieszka tylko od lat w Szwajcarii. Jest 
wynalazcą. Skonstruował właśnie uni­
wersalny odbiornik telewizyjny, który 
eh wy ta transmisje stacji telewizyjnych 
z najdalszych odległości. 

Dziennikarze francuscy stali jak o­
czarowani przed aparatem inżyniera 
Boncoura. Oto tutaj, w Genewie, oto­
czonej wyniosłymi górami, oglądali 
transmisję z Moskwy, z Londynu, z Pa­
ryża„. 

A więc - nowy, wspaniały wynala­
zek! 

* • * 
W prasie zachodniej zaszumiało. Oka­

zuje się, że inżynier Boncour napraw­
dę dokonał nowego, epokowego wyna­
lazku. 

Inżynier Boncour daje oświadczenie 
do prasy, w którym stwierdza, że jego 
aparat odbiera transmisje wzrokowe na 
odległość 1.100 kilometrów, że elimi­
nuje on „ściany" w postaci gór czy 
wyniosłości ziemi. I jeszcze jedna, waż­
na rzecz - aparntem Boncoura można 
odbierać wszystkie stacje telewizyjne. 
(Obecne odbiorniki telewizyjne przyj­
mują jedynie transmisje określonych 
stacji nadawczych: każdy aparat jedną 
stację). 

Po tym oświadczeniu na lotnisku ge­
newskim zaczęły lądować samoloty. 
Przybywali jeden za drugim przedsta­
wiciele firm produkujących masowo od­
biorniki telewizyjne. Oblegano dom 
tnzymera Boncoura. Ten wynalazek 
trzeba zamrozić! Przecież fabrykanci 
włożyli miliony w produkcję dotychcza­
sowy'l)l prymitywnych odbiorników. A 
z chwilą oL.łoszenla patentu na nuwy 
wynalazek - Ich firmy splajtują, 
Poszły więc w ruch pióra. Podpisy­

wano czeki„. I oto Inżynier Boncour 
„wycofał" swój wynalazek. 

Fabrykanci aparatów telewizyjnych 
odetchnęli. „Najpierw sprzedamy wszy­
stkie wyprodukowane już aparaty te­
lewizyjne, a potem, potem się pomy­
śli..." 

W taki oto gposób gnijący świat ka­
pitalizmu usiluje zatrzymać wspaniały 
pochód postępu. Ale dziś inne czasy. 
Inni inżynierowie również pracują nad 
wynalazkami. Oto poczyniono już pierw­
sze próby z telewizją barwną, próby, 
które dały doskonale wyniki. 

Przestrzeń - zagradzająca odbiór 
telewizji - tak czy owak zostanie po­
konana, Postępu nie da się powstrzy-
mać. · 

FRANCIS CREMIEUX 

HUMOR 

Tacy są mężczyfoil 

Może pan śmie powt6l'zyć, że 
zupa jest za gorąca? I 
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Kłopot ob. Gratisowicza 
Zie mia ·mow.1 

. o cnym.alem rozpacz!lw11 list, a dramat w nim przed-
czyli o wykopaliskach w Gdańsku 

~tawiony, choć nie należy do tzw. zj awisk typowych, 
jest Jednak tak wstrząsajqcy, że postanowiłem odsłonić go 
przed czytelnikami. Co zresztą czynię nie bez skrytej na­
dziei , że nikt tak jak wy, nie jest w stanie okazać skutecz­
nej po'mocy nieszczęsnemu autorowi i wszystkim jemu 
podobnym. 
Otóż obywatel podpisany kryptonimem Grat isowi cz 

spowi~da się tJ.11m z piekielnej udrę/ci, jakq przeżywd 
w związku ze swą dzia/a!nościq w rad;zi e kola lódzkiego 
Włókniarza. Ledwie Jeoo nazwisko pojawiło się w sprawo­
zdaniach z zebrania w11borczego w tym kole, runql nań 
praw~z1wy potok gratulacji, życzeń, powinszowań, SkŁa.­
dait Je bez mala wszyscy. Ob. Grat!sowicz przyjmowal te 
gra~uL.acj~ najpierw _ze ~zczerym zażenowaniem, potem ze 
zdziwieniem, wreszcie Jego uczucia osiqgnęly stan nie­
ufności. Kpią, czy też rzeczywiście uważai'I jego wybór do _ 
rady kola za tak niezwykle wydarzenie? 

Sprawa wyjaśniła się na dwa dni przed meczem pilka­
r~y W!6knia1'za z poznańskim Kolejarzem. Dof<!adnle rzecz 
biorąc - w pi(\tek. 

Oddajemy jednak gło~ autorowi !!stu. Oto jego bolesna 
relacja: 

„z qłębokleqo snu wyrwał tek, srwaqler, Prosu 0 bilecik 
mnie t&rkot telefonu: Jeden. A potem Niunia, kuzyn-

- Włodek? ka. I Szpakowlcz - szewc z 
- Włodek punktu usłuąoweąo spótdzlelnl. 
- fak się masz. stara mal· I Rakowski, Sroka, Perłowski, 

po. Tu Janek. Kopę łat, madry· Przepiórkowski, Szczypiorkow-
lu. Nie poznajesz? ski Straciłem rachubę. Wszy. 

Nie. scy o jed<>n bilecik. Wy-
- No wiesz, Kowatskl. l(ręcalem się jak piskorz. Od· 
- Aa.aa. kia.dali słuchawkę obrażeni. 
- No widzisz, wie". Do· - No wiesz - taki droblazq , 

wledzlałęłT) sit dopiero wczo· Jeden q/upi bilecik. Przecież 
raJ wieczorem, te /oteś człon· mac ie ich setki„. 
klem rady Włókn arza. Win· We łbie ml huczało , ądy wy­
szu)~. winszują. Zawsze mówi- chodziłem do pracy. W bramie 
leiv. ~e zrobisz l<•rler,. PO<Zna· cz<ikala d<>zorczynl. 
li sit nareszcie na tobie. Bar- _ Dzień dobry, Ho, hO, ład · 
dzo 5 :9 ciesz9. ny dziś dzień mamy, prawda? 

- Dziękuję ci, ale czy nie A mój Stasiek I<> już od szóstej 
móąlbyś wybrat troch9 pót- czeka na paM .. O jakiś tam bi· 
niejszej qodzlriy na takie ży· let na mecz chciał prosit . Mó­
czenia. wił, że pan ma teraz pełno tych 

- Przepraszam cif, natunl· .biletów„ . I przewodniczący ko­
nie. jeżeli jeszcu spałd, ale mltetu zostawił tu kartkę. 
wiesz, pomyślałem sobie. że naf· Przeczucie mnte n ~e myliło 
lepiej dzwonił od rana. Potem Te! prosił o bilet. 

W młodszej części Gdań-
ska, na tzw. Prawym 

albo Głównym Mieście, ros­
ną w górę nowoodl:>udo­
wane barokowe kam!en icz­
ki, mien i ą się w slońcu ca· 
tą gamą różnorodnych ko­
lorów, tuż obok na Starym 
Mii)Ście, korzystając z IJJie 
zabudowanego placu. posu­
wają $iEl w dół archeolo­
gowie. Odkrywają nie zapi­
saną przeszłość miasta. 

BADANIA RATUNKOWE 
W maju ub. r. przy ·kopa­

niu rowów fundamento­
wych pod „Dom Maryna· 
rza" przy ul!cy Podwali! 
Staromiejskie natrafiono 
na ciekawą · warstwę wyko­
paliskową. Na miejsce 0<.1-
k.ryc ia pojechała od nzu 
ekspedy<:ja archeologów z 
Lodzi i przy życzi:wej po· 
mocy tak kiero'Wnictwa bu­
dowy, jak i rol>otników 
ZBM udało się uratować 
co najcenniejsze przedmio· 
ty. 
Udało s!ę uste Jlć, że war· 

stwa wykopaliskowa stano­
wi osadę o charakterze ri;e­
m ieślnicz,ym z · XIl-XIII 
w„ a więc według pojęć 

archeologów dość mlodą 
niedługo trwającą. 

DOMY BUDOWANE 
NA ZR.'\B 

Z powodu tempa budo-

w ciąqu dnia Jesteś n.a pewno N · ł 
zalat ainy, nie masz czasu I trud- aJqorsze czeka o mnie J<ed-
no cię złapać . na~ w biurzip.' Od wożneqo I 

qońca, poprzez pers-onalneqo I 
- Rzeczywiście. . . maszynistki do sameqo dyrek· 

/lozrywki umysłowe 

- No widzisz.„ A poz.a tym tora. Wszyscy tę jei:łną prośbę 
mam do ciebie t.a~ą mał- pl""Oś, mieli teqo sameqo dn i ~ Drob· 
b' Bilecik na niedzielny mecz, na, błah:a . wprost śr,iieszn.a. 
Nie odmówisz przecież stairemu Bll*clk na ·mecz. I telefon na 
przyja.-e !elowi. biurku brzęczał nieprzerw?„ie 

- Wlałciwle doslAJt tylko Wraca/1>m do domu złamany . 
dwa, ale, oczyWlłcl•, wpadnlJ do W nocy napisałem do koła pro­
mn1·e przed Jedenastą. do biura. 5bę o zwolnienie. Nie moqę pra& 
dostaniesz. CC"Na.ć Bo sl<ąd Ja wezm' bilety 

_ Pyska. Serwuslk. dla co najmniej stu najrozmait· 
szych znajomych, przyjaciół . 

Jut się nie poło:tytem. Bo krewnych . przełożonych I pod­
wkrótce potem zadzwonił Młe- władnych?" 

Ob. Gratisow!czr N!e skladajcie rezygnacji. Nie wolno 

tego robić. Nie wy jeden ząaleźlifoie się pod obstr:m!em 
próśb i żądań o te gratisowe b!!ety . . Ludzie chorują na takq 

dziwną manię grat!sówek. Chętnie b11 po cichutku zaplaciti 
podwójną cenę. za miej~ce na trybunie, ale sprawia im 

dziwnq satysfakcję, gdy dostają bifet bezpłatnie, darmo. 

I z dumq rozpowiadają wokół, że otrzymali wejściówkę . 

Jest to sportowa odmiana gapowiczów. W nlewi eUdch ilo­
ściach, niegroźni, ale wiadomo, iż ta mania zmienia się 

w epidemię, a wtedy tysiqce ludzi dokonują niezwyklych 
wysilków w pogoni za takim bezpłatnym, darmowym bi­
letem. Jest jednak na to lekarstwo. Wlókniarz, a za nim 
wszystkie inne organizacje sportowe powinny zlikwidować 

owe wejściówki, bezplatne bitety, darmowe karty wstępu 

Na ostatni mecz w11dano ich z górq 700, Skromnie !iczqc 
za 7 .OOO zl. Można by za cenę straconych biletów kupić 

ladny komplet sprzętu dla jakiegoś SKS czy LZS. Albo 

i d!a któreH sekcji Wlóknlarza, w którym ałę teź nie prze­
lewa. Rozumiem, jeszcze sędziowie, działacze, którzy otrzy­

ma.li legi tymacje z Komitetów Kultury Fizycznej. Ale re­

gularni „cywile", zwykli lcibice? To nawet nie licuje z go­

dnością kibica, żeby pchać się na mecz I to na najlepsze 
miejsce wlafaie bezplatnie. Wstyd. 

Nie tylko dla mężczyzn 

Kto wpadł na pomysł I 
golenia brody? 

Moda qladklej twarzy zosta-

(207-208) 
Równanie llterackle 

POETA POLSKI - J~ZYK SŁO· 
WIA~SKI 

Wiązanka 

Do kratek figury nal ety wpl· 
s.ac trzy wyrazy o na.stępu ] !\· 
c ych określeniac h: 

1) Rpśllna pochodząca z Mek­
s y ku, upra wiana w okolicach 

. zwrotnikowych; wysuszone 1 
podda.ne (er mentacjf OWOC<! tej 
rośliny u:iywaine są JakO przy· 
1.rawa kuchenna I w oer fume­
r1 I. 

2) Prawo na.rodu do .decydo· 
wanta w sprawach pa1lat w owych 
d rogi\ powszec hnego glosow a· ,,11. 

:J) Gatunek c...,rwoMgo wina 
fra nc uskiego. 

Litery w rzęclzte poziomym . 
czyta ne kolejno, utworzą 1 młę 
I naz wisko znakomitego pł.!a· 
rza . 

Termin nadsyłania ro~lązań: 
- 30 kwietnia br. . 

Rozwiązania zadań nr 204, 205 

204 MOJA PRACA SWIADCZY 
O MNIE. 

lOS. Sawicka, torped~. rewl· 
ija, klarnet, satyryk, wirówk-. 
Cieszyn, amarant. 

Nagrody książkowe za pra· 
widio we i "OZ Wląwnle przynaJ· 
mniej Jednego zadania rozryw· 
kow ego (nr. 202 - 203) wi-to· 
sowaly na.stępuj ące osoby: 

I . Józef %uk, Mierzyn, To­
mawa. pow . P iotrków Tryb. 

2. Alojzy Wiśniewski, tódt 
ul. Bystrzycka 4 m . l. 

3 . Ba,rbara Rożnięta, Zgierz. 
ul N<1rutowlc:r.a 22 m . 2 . 

4. Jerzy Rutkowski, Rzejowl · 
ce , wieś Kodrąb, pow. Radom­
eko. 

5. Janus% Pasturcz.ak, Kutno, 
ul. Szeroka 16. 

IS. Tadeusz Wasi.al<, t,Odt, ul 
Wschodnia 34. 

G olenle nalety 
'Jl do najbar­

dziej beznadziej­
ny.eh czynności. 

i wyjątkiem 400 
mlłlonów maho­
metan cały mę­
ski świat co n.aJ· 
mniej trzy razy" 

ł• Jednak podchwycona pruz 5 h. 
Greków, a cd nich szlachetnej . 
sztuki qolenia nauczyli się Rzy. 
mląnle 

W lirednlowleczu zapomnl~no strateą1c~nych nauk Aleksan- za, c 1ł I 
dra Maccdońskieąo. Im bardziej I 
wojowniczo chciał wyglądać ry-

w tyąodnlu pod- ' ~ 

daje •IQ temu za- ' 
bieąowl Pól ble- ' 

~:~~t'.ym u~~~~~ T..usi~t';'~~~ pod redakcją mistrza klasy 
dy, ądy tyletka I '--'"'--..­
brzytwa są o-

broda I kudlate włosy zaczna· . d d . K M k k 
"" w plerezę wywołui'l strach mię zynaro nwe1 . a arczy a 

atre, biada Jei:tnak, qdy ma.sz 
tylko do wyboru tyłetkt marki 
„<ł Asy" lub „ Noteć". 

NaJstarsze przybory słutące 
clo usuwania zarostu znalezlo­
no niedawno w eąlpsklm ąro­

bowcu pochodZ'lCYm z roku 
1351 przed naszą erą. Odkry­
cie to wzbudziło dute zaintere­
sowanie wśród hl•toryków Wia­
dome było, że EąlpcJanle I 
mieszkańcy Mezopotamii Już w 
starożytności chodzllł ą/adko 
oqolenl, ale fakt znalez.enla 
specjalnych przyrządów do qo­
lenla z teqo okrH>u Jesl bardzo 
cJekaowy, 

Obecnie uczeni zajmujący się 
tym odkryciem łamią sobie ąło­
we nad zaąadnieł11em -od kle· 
dy mężczvźnl wpadli na niemą­
dr-y pomysł qolenla Qr-ody. 

Ełeąancl z epoki kamłen11ej 
nie ąołilł się. Niemniej Jednak 
ludzie Jaskiniowi robił! co mo· 
qll, by upiększyć swe zarośnię­
te oblicza Rysunki w jaski-
9iach pochodzące z epoki ka· 
miennej wskazUj4, te ówcześni 

eleąanc:i skrac.ali sobie brody 
przy p~mocy wyszlifowa.nycjl 
na l<amleniu odłamków kości. 

Podcz.as qdy Eąlpcjankt po­
kazywali się swym damom ąład­
ko wyąolenl, współcześni Im 
AsyryJczycy wlelklm l<ultem o· 
taczali brody Fryzowali Je na 
różne sposoby, ozdabiali świe· 

cldelkamł I kolorowymi wstąt· 
kami, 

u n ;eprzvlaclela. ~rfldn!owiecz· 
na łeqenda ąlosl n.awet, te woj­
na 1 OO-letnia miała poncć wy­
buchnąć z powodu .. , zQolonej 
brody. 

I 

Jest faktem, że Ludwik VII , 
król Francji, no•H pitkną bro· 
dę. którą pewneąo d'nla zqalił 
Kiedy qładko wyąolony staonął 
przed swą małżonl<ą Eleonorą, 
ta z rozpa<:zy z.asłabła I rozw 10. 
dła się ze swym małżonkiem i 
władcą W sześć tyqodnl po tym 
wyszła za m~i za brodateqo 
króla Anqli1 Henryka Ił 
Henryk Ił chciał jednak nie tył· 
ko Eleonorę, ale I Jej wlano -
zachodn ią Francję. Ludwik VII 
łatwo rozstał się z brodą I żo­
ną, ale z wlana zrezyąnowat nie 
ch c iał Doszło więc do wojny. 
która trwała 1 OO łat Oczywi· 
ścle sprawa brody była tylko 
pretekstem. 

Jeszcze w ub. stul ectu 
wszechwładnie panowała broda 
Nasze babcie wzdychały do U· 

Dopfe,ro Aleksander Mace• raczych wąsów I bokobrodów, 
doński po zdobyciu caleqo ów· które sta·nowily w XIX wieku 
czesneqo świata si:ybko ~ałat- szczyt eleqancH Kobiety są 
wił sit) 1 brodaczami Oąłosi/ /odnak prrewrotne W kilka· 

dziesiąt I at pótnieJ młode pa. 
mianowicie pra~o, te wszysc.y _nienki stanowczo oświadczyły: 
doroółl mężczyzn' mcszą ąol1ł - broda kluje prry pocałunku 
brody Ten ąen1aln" wódz owej - dlateąo precz z brodą. 
epoki doszedł bowiem do wniO. 
sku. że z brodatym wojskiem 
trudno wyąrać bltwf W walc~ 
wrecz broda Jest dutą przesz­
kodą. bowiem wróą łatwo mote 
za nią zlapać przeciwnika I o· 
buchem rabnąć w qlowv. 

I musisz dztslaJ ząrzytat zę· 
bam• ze złości , ostrzyć żyletkę 
na szklance I przed wyjściem 
do pracy straclt kwadra'1S na 
beznadziejną czynność„. n;i QO· 
lenie. 

ADAM 

Dziewiąta partia 
!Jłale : Smyslow 

Czarne: Botwlnnlk 

f . e4, e6 2. d4, dS 3. Sc3, 
Gb4, 4. es. es s. a3. GaS. 6. b4, 
cd 7. Hą.41 Se7 ' 8 . ba, de 9 . 
Hxą7, Wq8 10. Hxh7, Sd7 11. 
St3, St8 12. Hd3, H xa5 13. h4, 
Gd7 14. Gą5, Wc8 1 S. Sd4, Sf5 
16. Wb1, Wc4 t 7. Sxt5. ef 18. 
Wxb7, We4+ (tera.z na.stępuje 
niespodz ianka) 19. Hxo411 de 20. 
Wb8+, Gc8 21. Gb5+. Hxb5 
(Inaczej mat) 22. WxbS, Se6 23. 
Gt6. Wxą2 24. h5, Ga6 25. h61 I 
czarne ste poddały, 

Dziesiąta partia 

Białe; Botwlnnlk 
Czarne; Smys!ow 

I . d4, d5 2. c4, de 3. Sf3, a6 
4. e3, Gą4 5 C.xc4, e6 6. Hb:l. 
Gxt3 7 qt, bS 8 Ge2. Sd7 9 a( 
b4 IO. 14, Sqf6 11 . Gf3, Wa7 12. 
Gc6, Ge7 t 3. Sd2, O·O 14, Sc4, 
aS 15. Sa5, Hcl6 1 6. Hc4, Sxc6 
17. Sxc6, Wb7 18. as (wydaje 
się. it blale stOJI\ wacznle le· 
piej . a jednalr Smysłow wyna.I· 
duje ko.ntrgrę l t 8„. Gd6! t 9. 
GbS. Hh41 20. Wc1 , Kh8, 21. 
Ge2, Gxe51 22 de, S8d7 23. Gb5 
blale s t r a.c lly 2 tempa na ru · 
chy gońc emi 23.„ Wd8 24. Gd21 

24 .. „ Sxe51 25 He3 (oczywl · 
~c l e nie re . grlyż c za rne uln tiy· 
lv wieże Hxe4 \tri .) 25„„ Sq4 
26. Hą3, Hxą3 27. fą, Stli 
1cza rne forsownie zdobywają 
drugiego piona) 28. Kxf2, 
Wxd2+ 29 Ke3, Wxb2 30 Wb1 , 
Wxb1 31 . Wxbt, c5 32. Wd1, 
was 33. Wd6. Wb8 34. Kd2, c4 
35. Kc2, ą6 36. Wc6, c3 37. Kb2, 
•.•/e81 I białe s ie poddały. 

wy I specyficznego charak­
teru badania ratunkowego. 
nie udało się usta'1ić roz­
planowania osady, przeble: 
gu ulic. oraz ustawienia 

Tak wyglqda!11 w11do­
b11te podczas prac ra­
townkzych zabytki że­
lazne - siekiera i grot 

oszczepu.. 

domów. Stw!erdzono Jedy­
nie, ż.e domy, zamieszkiwa­
ne przez rzemieślników. 
budowane były na zrąb, z 
grubych bierwion, często 
nieokorowanych, o wy­
miarach w przybliżeniu 
6x4 m. 

;„I ICH MIESZKARCY 

Tr: właśnie udostępnioną 
nam do badań część osady 
zamieszkiwali szewcy, gar· 
barze I grzebleniane. O kh 
życiu mówią cale masy wy­
dobytych odpadków skóry, 
gotowe buty, przyrządy 
szewskie. Ilość skóry jest 
wprost imponująca. Two­
rzy ona zbitą warstwę gru­
bości do 50 cm, toteż mu· 
sieliśmy Ją wywozl,e tacz­
kami, a nie jak to zwykle 
bywa, zbierać do małych 
skrzynek. Wyprawianie skó 
ry odbywało się też na 
miejscu. 

OZDOBNE OBUWIE 

Tuż obok pracowni szew­
skich odk;ryto głębokie doły 
wypełnione s!.erścią oraz 
wapnem i gl i ną, używa· 

nymi do garbowania skóry. 

Wytworami swoimi zaopa­
trywali szewcy gdańscy nie 
tylko starszą dzielnicę ry· 
backą, sąsiadują<:ą z dziel­
nicą !"Z('\nieślnlczą , lecz 
równid bogatszych kup­
ców, o czym świadczyłoby 
wYkw!ntniejsze, · zdobione 
obuwie, 

SIEKIERA, KOTWICĄ 
I MONETY 

Po pracowniach grzeblf,­
n ia rskich pozostała ogrom· 
na ilość płytek rogowych z 
nadpitowap.ymi zębami, up!. 
łowanych rogów jelenich, 
okładzin do grzebieni orll7. 
nitów miedzianych do spa­
jania całości. 

Prócz tego z rzadzleJ spo­
tyka11.,Ych i ciekawszych Zll · 

bytków znalez!ono sztabke 
miedzianą, wagi 312,5 g 
(surowiec), bursztynoWY 
„bełt" kuszy - prawdopo­
dobnie wotywny, żelazn.y 

grot oszczepu, siekierę, ula· 
mek kotwicy, zdobiony zło­
tem klucz I przyrząd do 
wiercenia otworów. Nie 
brak też monet ~ząws1.Y 
od brakteatu „Krzyżackie­
go" z połowy XIII wieku aż 
do pieniędzy saskich 
XVIII-wiecznych. 

W CO SIĘ UBIERAŁY 
PIĘKNE SŁOWIANKI 

Piękne Słowianki, źony I 
córki nas-zych prarzemleśl­
ników gdańskich 9troiły 
się, jak to zawsize kobiety, 
w doskonale wytocrone ma· 
fe I duże paciorki bursz ty- . 
nowe, krzyżyki. amulety­
wisiorki lub w sznury pa· 
ciorków ze szkliwa miena­
nego z ołowiem, zdobione 
jeszcze ,w kolorowe wwry 
i liilli.e zygzakowate. 

Stanowisko wykopali.sko~ 
we w Gdańsku przekopano 
od powierzchni aż do calca. 
tj. do torfu, war~twy jalo· 
wej w zabytki, na glęl:>o­

kości 5-6 m w dól, w cza­
sie 3 i pół miesiąca. Nie 
były to ·badania syetema­
tycz.ne, ale, jak już wspom­
ndano, ratunkowe. W bieżą­
cym roku są one kontynu­
owane. 

A. GUPIENIEC 

Muzeum 
kU>!tOSZ 
Archeologtcz neg<J 

w t.od~I . 

Rozwój i .ycia na Ziemi 

Człowiek przekształca _ przyrodą 
prof. dr Benedykt Halicz 

Dziekan Wyd•lału Blołogłcwego PWSP w Łodzi. 

W silnych skróta<:h kroczyliśmy śladami życia. Od ma-
terii nieorganicznej do związków węgla, czyli ma­

terid organicl.llej. Od pro.stych związków do białka, które 
rozpoczyna kształtowan i e się żywej materii, którego spo­
sób istmienia jest życiem. 
Krocryllśmy po drogach kształtowania si~ coraz do­

skonalszego świata roślin i zwierząt, po drogach ewolucji. 
Doszliśmy do epoki człowiek!!., 

Kiedy człowi ek wszedł w krąg życia, rozpościera! się 
wokół niego śwU!t roślin.ny w niezmiernej swej różnorod­
ności. Od zarania istnienia czlowiek.a rośU.na dostarczała 
pożywienia: korzeni, owoców, ziaren, bulw, kłączy -
czJowiek był zbieraczem. Przez wiele tysięcy· 1at cl.łowiek 
poZJl;ilwał otaczający go świat, rozwiązując z uporem 
i trudem zagadkowe zjawiska, na które natrafiał. 

Od zbierania do żądania 
Kiedy i w jaki sposób przeszedł od zbierania tego, 

czego dostar<:zała mu przyroda, do stawiania jej żą­
dań? Być może, że kobieta zajmująca i;ię w większym 
stopniu niż mężczyzna zbieraniem jadalnych części roślin, 
pierwsza zauważyła dziwne zjawisko odnawiania się ro­
ślin z porzuconych bulw lub nasion. 

Mu-siało jedinak wiele czasu upłynąć O<! poczynienia 
pierwszych spostrzeżeń do zastosowania ich w złożonym 
procBSie uprawy roślin. Kiedy to się stało, rozpoczął się 
jeden z najdon ioślejszych okresów rozwoju kultury Judz­
kiej, a zarazem jeden z najważniejszych czynników roz­
woju świata roślinnego I zwierzęcego, prowadzonego nie 
od razu w sposób świadomy i celowy. 

Nie tak dawno dokonał tego człowiek. Zaledwie 10 ty­
sięcy lat temu po<:zął zmuszać roślinę, by rOiSła wedle 
jego życzeń. W przeciągu tego czasu tak bardw prze­
ksztakił rośliny, że porównując dzisiejszą roślinę upraw­
ną z jej dzikimi przodkami lub krewniak.am.i, trudno do­
patrzyć się' jakiegokolwiek podobieństwa. 

4ł gatunki roślin . L kzba gatunków roślin wprowad;r,onych do kultury 
jBSt niewielka. Słynny botanik ubiegłe·go stulecia, 

Alfred Cardolle, obl!czył, że je.st Ich zaledwie 44. Z tej 
niewielkiej liczby cz.lowiek wyprowadził prawie nieogra­
nkzone bogactwo odmian. Niegdyś rosło dr.iko kilka od­
mian pszenicy. Dzi·slaj na polach całej kuli z.lemskiej 
uprawia się około półtora tysiąca jej odmian. 

Od dawna cuowiek stosuje świadomy dobór roślin. Już 
w dalekiej staroiytności, o czym świadczą utwory poety­
ckie opiewające życie cod?.ienne ludzi, z.nana była PEJze­
nica, jęczmień, kapusta, proso i ogórek. Znano je od 4 ty­
sięcy lat. Owies, żyto, groch, buraki, wiśnie z.nane są 
prze.szło 2 tys. Ja t. 

Karol Darwin dał nam wytłum,aczenie, w jakl sposób 
dziko rosnąca roślina wchodzi do uprawy. Na nauce Dar­
wina oparł si ę również ka.lifornijski ogrodnik Burbank. 
W ogrodzie jego kwitły czarne róże, szafirowy mak, rooty 
kaktusy bez kolców i śliwy z owo<:aml bez pestek. We 
wszystkich tych doświadczeniach wyczekiwał pojawienia 
się korz}'IStnej cechy uprawianej rośliny i tę tylko roślinę 
prowadził dalej, wyczekiwał Łaski przyrody. Czynił to 
samotnie i gdy umarł - zapomniano o nim. 

Zmieniae naturę roślin? 
A tymczasem daleko od Kalifornll, w Kozłowie z upo-

rem prowadził doświadczenia Iwan Miczurin, który 
postanowił zmienić naturę roślin, nie czek<ijąc na dary 
przyrody. Badania jego, prowadzone w warunkach u.stro­
ju radzieckiego, otworzyły szerokie perspektywy rozwoju 
nauki, zasłuchanej pilnie w potrzeby narodu i realizują­
cej te potrzeby. 

W nierozerwalnym 1.wiąz..lrn teorii I praktyki powstają 
nowe formy roślin i zwierząt. Daleko na północ przesu­
nęła się granica uprawy wielu roślin. · Przebiega twórcza 
ewolu<:ja zmienająca do przebudowy żywegó oblicza 
Ziemi. 

Urzeczywistnia slę powiedzenie Karola M<irksa: „Filo­
zofowie rozmaicie tylko objaśniali świat, !dz.ie jetlnak 
o to, aby go zmienić". 

, 
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Tadeusz Kwiatkowski I 

„Argumenty" 
Barczak za.plótł palce 

na brzuchu i spookoj­
nie, utkwiwszy W?.rok w 
suficie, mówił: 

- Statut tej nlill()()­
dzieru!ej wysitawY prz.e­
widuje prace, których 
głównym motywem jest 
wspaniała.„ odbudowa 
kraju, re41.!izacja Planu 
Trzyletniego, potęga od­
budowującego się w po­
koju i wolności pań­
stwa ... 

- Wiem - przerwał 
mu Ziellński - i oo z 
tego?.„ 

Barcrz.ak poprawił ob- . 
razy Zielińskiego pod 
ścianą i stan11l przed 
nimL 

- Właśnie dyskuto­
waliśmy nad tym pej­
zażem - chytrze pod­
kreślił słowo pejzaż -
&dyż chcielibyśmy oca­
lić te niewątpliwie cie­
ka~ i dookonałe obra­
zy dla naszej wystawy. 
Prawa, koledzy? 

/Ir/ !~_11/f,· 
;/Jijl 

KLperowa, S~ew-
3ki, Bukajło I Ryl:>ka 
kiwnęli głowami. 

- Doskonałel szczek­
nął Zieliński . 

- A tak, doskonałe 
Ale, ni.estety, jakież one 
będą mi.ały uzasadnie­
nie na wystawie tema­
tyC?Jnej? ;I3araz:ak 
dumnym wzrokiem po­
wiódł po zebranych. 

Przekroczył 
gładk-O ÓW 
Rubikon. 
się jaikoś. 

bowiem 
niepokojący 

Powiedziało 

- W tym sęk - od· 
powiedz:Lała Kiperowa, 
pro gnąc zademonstro­
wać !JWQją odwagę. 
Mogą na& w tej !IJ?'1"8wle 
w.haczyć, wnieść inter~ 
pelację. Gdyby kolega 
miał jakieś inne prace 
na temat, powiesilibyś­
my na głównej ścianie. 

Pneoież kolega domy­
śla się, o co chodzi. Nie 
tvlko my będziemy o­
ceniać wystawę, iile 
czynnik społecz.ny, któ­
ry ściśle przestnega 
prawideł wystawy. 

- Tylko tyle? - za­
pyta,ł zlośliwii.e Zieliń­
sk!. 

Barczak roz.loiył ręce 
w niewmnym geście 
berMadn.o.śoi. 

- Tyle. Innych ptre­
sqikód nie widzimy. Ale 
prosrz.ę, niech s!ę komisja 

wypowie. Barczak 
dążył do tego, aby i re­
&Zta naraziła się stare­
mu tetrykowi. 

- Och, gdyby kolega 
przysła{ inne prace, 
wtroy„. - Bu.kajło za­
grał znakomicie scenę 
l.lwielbienia talentu Zle­
lińs-kiego. W zachwyce­
niu łysnął białkami o­
czu. 

Zakochanej traktorzystki 
piosenka 

Kocham, lecz nle zn<im mąk zazdrokL 
W sercu piosenka brzmi liryczna. 
Rzucam rywalce mej w miłości 

Wezwanie do współzawodnictwa. 

Tajone bóle I udrękl 
W zapamlętałE:j pracy stłumię: 
Niech sir: rozrośnie z mojej ręki 

Pszenica i niech wiatrem szumL 

·Niejeden chłopiec z okolicy 
Dla mnie jedynie traci 11low~ 
Bo rekord biję pracowniczy 
I ustanawiam normy nowe. 

A on nie widzi po dawnemu 
Mnre i wciąż boczy się upornle 
To nic, życzenia szczęścia ślę mu 
I wieść o wykonanej normie. 

;Nie wiem, czy piosnką tą go znęcę? 
Moie miłości czar uJeci? 
Tych słów bym nie śpiewała więcej„. 
Cóż, kiedy piszą tak poecL 

GRZEGORZ TJMOFIEJEW 
(wg „Krokodyla") 

Redaktor satyry 
urzęduje 

prywatnie wler~ ml się podoba, 
lecz ro w r&1ecle nie zamieszczę, 
gdyż wymieniona w nim oaoba 
do krytyk nie dojrzała. Jeszcze. 

Na razie brak Jest lepszych od niej 
na stanowiska do urzędu. 
Odmawiam, chociaż niezawodnie 
satyra pańska Jest bez błędu. 

Wiersz drugi zaWl'rł problem lnny 
natury, że tak powiem, szerszej, 
A szkoda wieniza, bo jest zwinny, 
jak :rzadko które pańskie wiersze, 

Ja b&rd!O pa6skle wiersze cenJ12 
za śmiałość ł za formę, ale 
( oho6 sam się łatwo nie rumienię), 
to „słówko" pachnie mi skandalem. 

Zalótmy, te Je wykropkuję. 
lecs rym poprzedni psuje szykl 
I byle kto wydedukuje, 
co kryJI\ kropki lub krzybkL 

Radzę naplsa6 o dozorcach, 
albo o rynnie, co znów ciecze. 
Potrzebna Jest nam zwykła porr.ia 
skarg na piekarnię, co źle piecze. 

Niech pan napisze o młodziety. 
l~tóra hoduje długie włosy. 
Na bioto, co na jezdniach leży 
trzeba pnekUnać w niebogłosy, 

„.Zaproponuję ryczalt panu, 
Jeżeli pan się ze mm, zgodzi, 
ie w zupie włos, awaria kranu 
to najważniejsze, o co chodzi. ~ 

.;~.f:RZY MILLER 

- Koli)ga też Wt aą­
d2i? - Zielińs.lm skiero­
wał pyta.n.ie do Stani­
szewskiego. 

- Ja? Oczywiście -
odpowle<lział szyl:>ko 
Sta.ndszew ski. 

- Zatem, przekonali­
ście mnie. 

W ~ys;;;y zgłupieli. 

Nikt n,ie spodziewał ~ię, 
że Ziellń!lici., ten stary 
wariat i furiat, tak łat­
wo ustąpi. Barczak 
przybrał mim: zwyoię-z­
cy. Chciał jeszcze tylko 
1.akończyć całą tę roz­
mowę jakąś odpowi<!d­
nlą klamrą towanysko­
grzecznościową, podkre­
ślającą jego wysoką 

kultur~ europejską. 

- Niech pan nam 
wierzy. żaJ n.am tych 
obrazów - to na.sunęło 
mu się pierwSlle i to po­
wiedział takim tonem, 
że łatwo było domyślić 
się innego podtek!!llu, 
który brzmi.alby mniej 
w•ięcej ta.k: „Takle cza­
sy, proszi;: pana, trzeba 
dobre obrazy odnuoać 
w myśl założeń polity­
cz.nych". 

Kiper-owa POUl pleca­
mi Zieliński~g-0 przy­
mrużyła tmutemie oko 
n.a 1'00lk wygrani·a bit-
wy. . 

Ale Zieliński podtek­
situ nie oi:iczytał. 

- Czy IJlajątek rol­
ny, mająt.ek państwo­
wy jest iństytucją włą­
cwną w interesy kraju, 
w jego odbudowę? -
spytał nagie Zieliński. 

- Majątek pań&two­
wy? - roz.iw.ił się Bar­

'czak, nie pojmując o co 
mu chodzi. 

- Tak. Pańsotwow-e 
Gospodarstwo · Rolne -
potwierdzi.! Zieliń.."'1d, 
Wyjąl chu9teczkę koloru 
błękitnego, zairrnrzył w 
niej nos i kichnął potęż­
nie. 

- Na zdrowiiel 
mruknął doho Rybka. 

- A dz.lękuję, kole­
dze - sk.ł<>nil się gne­
cznie Zieliński. 

dzy. W taJr..im raz!e poa, 
tym pejzażem z pałacy­
kiem podpisze s-:ę : „Za­
chód s-łońca nad mająt­
klem państwowym czy 
tam rolnym w Czermi­
n ie ", pod tym drug;m z 
brwzami i jeziorkiem: 
,,Staw rybny w mająUru 
rolnym w Czermin:e'', a 
pod tym trzecim; „Prz.ed 
sianokosami w majątku 
rolnym w Czermlnie". I 
sprawa załatwiona. Te­
raz chyba nie ma pt"Z<!­
szkód, nieprawdaż ko­
ledzy? 

Gdyby na ·sali zjawrlł 

sie duch Van Gogha · z 
uciętym uchem w pu­
delku, zrobiłby niewąt­
pliwie mniejsze wraże­
nie na komisji aniżeli 
słowa Zielińskiego.„ 

Obrazek 
z wystawy 

O biaanl.acz wzniósł 
0<:z.y do sufitu, zna­

cząc tym mękę, jaką 
przeżywa z natr~tnym 
ciekawskim, i z przeką· 
sem powiedział: 

- No, JUZ dol:>rze. 
Odpciwiem pimu, · żeby 
mi pan nie przeszlcadzal 
w dals.iym moim wywo­
dzie. O cóż to chod:zń, 
mój pa.nie? 

Palu ch rozejnał się i 
rzeki słodko: 

- Czy pan nie jest 
przypadkiem Hisa.panem 
- i spuścił lirycznie o­
czy. 

- Ja? - objaśniacz 
machinalnie przygładził 
wąsy i poprawił kołnie­
rzyk. Panienka wśmlaŁa 
się rado~n.ie. Ludz.le 
spojrzeli na m.lodzięńoo 

- Chyba t.ak - rzek.l 
miękko BarC?.ak. 

- A pan, co sądzi? -1 
natarł uprzejmie na Bu-
kajlę. Bukajł-0 potarł 
glOWE:, wzruszył rantl.o­
naml, pnestąpil z nogi 
na nogę. 

- Sąd.lę. że ownem. 
- A pani? 
- Ja się nie z.nam na 

tym. Ale jeśli koledzy 
utrzymują„. 

- A pan, panie kole­
go? - pokazał palcem 
w klel"Unku Stani.szew­
skiego. 

Malarz 
głośno: 

powtórzył 

- Gospodaa-stwo pań­
.twowe? Zdaje mi się, 
że tak. Nawet na pew­
no tak. 
Zieliński usiadł na 

krześle, założył nogę na 
nogę, patrząc po kolei 
na każóego z jurotów 

jeszieze bardziej przy­
chylnie, 

- Ja? - nie· wiedział 
co odpowiedzieć i ocze­
kując daL„zych komple­
mentów !>pytał fałs:zy­

wie: - A dlaczego pan 
pyta, można wiedzieć? 

Paluch włożył palec 
do ust i ssąc go z nama­
szczen.lem wyjaśnił głoś-
no. 

rzekł; 

- To dobrze, 
- Bo· wygląda pan, 

kole-- jakby pan z byka sipadł. 

Fragm~nty z powledcl satyrycznej pt. „Klopoty s 
~J.~ntem , która ut<aeata się w nakładzie „Czytelni· 

„ „---- ,,Pamtętasz jeszcze, F'elciu?" 

Też tub!ę p1y, ate tego Już zbvt wtelel.„ 
(• „ Frl..cher Włnd'1 

Fraszki 
S\\'JjlijSKA ROBOTA 

Chłopom chytrze I bezczelnit! 
plótł raz kułak o spółdzielni -
nagle wrzasnął na świniaka, 

co mu cichcem rył w burakach .•. 
- Czego kulak chce od śwlnL 
kiedy sam po do b n Ie czyni? 

TADEUSZ SŁUPECKI 
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